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Ogólna s p r ^ J a ż  wszelkiego rodzaju fu ter I sk ó ­
rek wyrobu wied po bardzo zniżonych cenach

urządza r  RjM  P U  LUJÓW, HETMAŃSKA 2 4 .
fi rua lJ»  I  l a f U l l  ubm t e le f o n  13-eo.

O b u r z a ją c e !

Nowy rząd obejmuje urzędowanie.
W ARSZAW A. 21. listopada. (Pal.) Dnia 

dzisiejszego o .go cl z. 10.30 Ustępujący pirezes 
Racy ministrów W ł. Grabski, w obecności za­
stępcy swego ministra spraw iwpwn. Raczkicwi- 
ezi pirz kazał urzędowanie nowo miair rw[anemu! 
prezesowi Rady ministrów Skrzyńskiemu1. Bez­
pośrednio ternem podsekretarz stanu1 Studziński 
przedstawił nowemu' premie rofw[i twlyższych £ -  
rzęnników piręzyd.um Rady ministrów oraz kie­
rowników zWązefriych z nim Uirzęhólwl O go­
dzinie 11 . odbyło się piebwsze posie.dżenje Ra­
dy ministrów, ipoezem gabinet udał się jn cor- 
pore do Belwederu1 celem złożenia przysięgi 
pirzed prezydentem Rzeczypospolite1).

W ARSZAW A. 21. listopada. (Pal.) Dziś 
w  godzinach pOpołuidU^twych, po zapirzysięże- 
niw w  Belweiaelrze, złożyli p. marszałkowi! sej­
mu1 wizy ię pad 'pirezes rady ministrów Aleksan-' 
de!r Skrzyński, oraz pip. ministrowie skarbu 
Zdziechowski, pirzem. i handlu Osiecki, rolnjc-

WARSZAWA. 21. listopada (tel. wł.) Pre- 
zydjum rady ministrów na posiedzeniu1 ’w dniu 
2 1 . listopada, uchwaliło jednogt: >mile! Urządzić 
pogrzeb Stefana Żeromskiego na to rfc  pań­
stwa, Urządzeniem pogrzebu zajmą się stowa­
rzyszenia społeczne. Oficjalny udział Wezmą w 
por. zebie, prezydent R zpliLej, przedstawiciele 
rządu marszałkowie sejmu i senatu, oraz

twa i dóbr pańslwiofwfych Kiernik.
W aRSZA W A . 2,1. listopada. (Pal.) Dziś 

o godz. 6. poipHludniu! pan marszałek sejmu 
Rataj' odbędzie konferencję z ;panem premie­
rem Skrzyńskim- i irinistrejm; skarbu Zd‘;icch'o- 
wskim, po k tóre j to jkonfeirencji jpt(,veźmie o- 
staleczną decyzję co do terminu1 zwołania po­
siedzenia sejmu.

SfisJallśKi R t i s m f  o f a m *
BERLIN. 21. listopada. (Pat.) Social De- 

mokralischer Presse Dienst wita z zadowole­
niem nowo u tw o r z e n y  gabinet polski Skrzyń­
skiego. który zapewne bęizie szukał jpoprawy 
w  stosunkach polsko- niemieckich. Dziennjk nje 
"wietrzy jednak,, by socjaliści polscy mogli dłu­
go współpracować z naród?; jwią demokracją.

Znaczyłoby to jednak wielo, gdyby nowy 
rząd zdołał wypiroWadlzić Polskę z jtW n y ch  
trudności.

trornsKiego.
członkowie ciał ustawodawczych.

Dziś ,rano przybył prezydtpt Rzplilej na 
zamek, by złożyć hołd zmarleprtiu pisarzowi. 
W  południe [przeniesiono z\vł|;J||i do sali g łó­
wne) polskiego klubu literackiego, pirzemimic- 
ncj na kaplicę. Podczas tego aklw obecni byli 
marsz. Rataj, przedstawiciele se,mi', rządu, or­
ganizacji literackich, wyższych uczelni i prasy.

WARSZAWA, 21. U. (tel, wł.). ilzisiij przedpo- 
łudniim zjawi';) się u premiera Skrzyńskiego delegacja 
Związku1 lilarąlów, w osobach Siarosz.cw skic*o, Kaden- 
Baiulrowski.ąglo i SUiffa(, z prośbą o interwencję w 
sprawią urządzenia pogrzebu Stefan,a Żeromskiego przez 
pnńslwo.

Deicgiccja była popWedhio w lej sprawie u min. 
Grab.skiayo,, lecz spotkała się tam z liudPycem zgrozę 
oświadczeniem,,, 2e pogrzeb wielkiego pshrza odbędzie 
się bez udziału państwa, bo ...Żeromski byt kalwinem, 
a |CiO do nieklóryeh jego kri >żek są różne mpahywa- 
ma“. - .  p, Grabski ftodz.i się lviko na opłacenie kosz­
tów ipogi-z-obu'.

Jak iM.ulo.nio, _j,pi-nwŷ  lej rząd r.te załatwi) po 
m yśb p. GruRskieyo. ^

S p ra w y  polskie w  pruskim  sejm ie,
IERLIN. 21. listopada. (Pat.) W  sejmie 

pi! tir kim z okazji uchwalenia nowych1 kredy lótw : 
dla kr misji dla spraw wschodnich na G. śfą- 
sku', domagał się p. BaszeWski Uwzględnienia 
pirzy udzielaniu pożyoztek i Polaków, dalej', aby 
nauka w szkołach dla dzieci polskich odby­
wała się po Polsku. Mówca ziwiraca się przeciw! 
Meimalsdiensl na Wschodnich krańcach Nie­
miec i przeciw popieraniu tego zwjązku środ­
kami państwowymi. Poseł Hamburger <w(skazu~ 
łm ' ê (piEjrljia socjalno- demokratyczna jnje zwraca 
się bynajmniej1 przeciw mniejszościom narodfci- 
w^m, Poseł h,r. Carnier zwraca się przeciw; 
vywodom p Baczejwlski ego i [wskazuje na mcisk 

Niemców & Polsce1.

o s e ł  B a c z e w s k i  w  o d p o w ie d z i Ipfcłdtrzym uje 
w s z y s tk ie  s w o je "  t w ie r d z e n ia  i z a k ła d a  Uroczy­
sty p ir o le s t  p r z e c iw  u c h w a le  k o m isu  fwlkhodniaj. 
P ° ° e ł  C a r n i e r  p r o t e s t u je  p r z e c iw  w y N o fR A t p . 
B a c z e w s k i  e g o  i Iw i-prdżi, ż c  p rz e k u ł i  7 %  p je -  
n ią d z m i fra n c u sk im i b a n d y  p o ls k ie 1 n a p a d a ły  n a  
w s c h o d n ie  g p rn ic c  łk r a ju 1 i d 'o  pi a  io w ó jp fez a s  p -  
k a z ,a la  s ię  k o n ie c z n o ś ć  is tn jie p ia  k o m jś j j  d la 
s p ira w  'w s c h o d n ic h .

Po przemówieniu iposłia Pischko. który 
wskazał na zdolność piracy kulturalnej Niemiec
i na polską politykę gwałtu na gjraniey wscho­
dnie) zatwierdzono uchwałę komisji iw^chlcidniej 
w  spirawie kredytu, mieszkań, komunikacji/ i 
szkolnictwa na granicach wschodnich

Sp ra w a  zu ie w a ła o ia  Słrcnskiego.
W A RSZA W A , 21. 11. (A W ;. 3 otieerów, k iórzy 

zareagow ali czynnie wobec redaklora ,W arszaw ianki" 
S(roński:go  w oójnowiedzi nu jego artykuł, krytyku­
ją cy  ostro  ostatnia w ystąęianie m arsz Pitsuctfek/cgo, 
złożyli swemu1 bezpośredniem u szefowi rapiort o tein, 
zajściu. Są to pułk. H ozar, kpi. Ciaszkowski i por. 
S lnfciński, wszyscy z f. Dep. Mm. spraw wojjsk.

Dalsze poślę,powanłP" wlatfz w ojskowych w tym. 
wjrpadkn uzależnione jpsi od zachow ania się red1. Stroń- 
ski?igo,j lj., czy załatwi on tę sprawę na drodze hono­
rowej^ czy też odda ją  sądowi.

Sytuacja polityczna w i h b f i s s b h ,
B E R L IN , 21. 11. i.Pat.). 1‘ism a donoszą: W to­

ku1 |ob,rad z przywódcami 'piulji miał kan clerz  L u lher 
oświadiczyó, że gabinet ,po podpisaniu traktulów  locar- 
neńskidi poda Si, do dymisji. F ra k rjo  dem okratyczna 
poslauo\)Sla na krkuigociziiinsm posiedzeń,i u1 dążyć do 
utw orzenia Igo.bineiu wielkiej k o a li1 ji .  gabinet p arty jny 
bow iem  nie mógłby dluż,szy czas istnieć. Centrum  nie 
pow zięło żadnej uchw ały. Ja k  donosi ,,Social D em okra- 
tischer Presse D 'cn sl"  zmierza również oentruta do 
utw orzenia giuLlnelu wielkiej k o a lic ji. N iem jccka par- 
t ja  ludowa i soc ja ln a  d em okracja nie za ję ły  leszcze 
slanow iska w tej oprawia i uW ażoją ją  bowiem w tej 
chwili za nieaktualną.

B E R L IN , 21 11. (P at.). Praw ie wszystkie frakcje  
odbyły1 d a ś  narady S o cja ln a  d e m o k ra iji  i niemiecka 
par [ja  ludowa powzięły rezoliu jo., aby głosow ać za 
traktatam i av L o cm n o .

iiłMcy w oposycjl
PRAGA. 21. listopiadia. '(Pat.) Przijwocica 

ludowców słofw:ackich ks. Hlinka oświadczył, że 
trwa przy zuipaPie) aultonom)' SSówaczyzny 
pod względlem kościelnym i kultiulra^nym. Do­
póki Słowsic-zyzua nie otrzyma auaoipfmji n ie 
może być mowy o wsląpieniu 1 u!} (wti-Affi do 
rządu. O ilehy tego wymagał inląres Słowa- 
czyz.ny, ludowcy pirzeijldą do opozycji w.raz z 

\ Niemcami.
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Koalicyjny rząd Skrzyńskiego. J u ż  sią zaczyn a.
Po tygodniowym przesileniu, wśróa powb- 

azi intryg i podstępów po dwukrotnerit niepjć twjd 
dze.it iu. pow stał nareszcie rząd' parlamentarny, 
mający oparcie w sejmie, rząd koalicyjny znacz­
nej większości stronnictw.

W  krótkich dziejach nowe) Polski jest nie­
zmiernie rzariKiir, wypadkiem Istnjerije rządu 
parlarnentamego, dopiero era z ciężkie warun­
ki życiowe i katastrofalne gospodarcze połc- 
ż tn ie  państwa doprowadziły do tego, że mógł 
być utworzony rząd na szeroki ej podstawie Dar­
łam en fnmej. W skład nowego rządu weszli re­
prezentanci stronnictw od skrajnej prawicy, aż 
do socjalistów.

Związek posłów PPS wziął pozytywny ił­
em a ł w utworzeniu tego rządu Wtjśyłając w 
jego skład dwóch wybitnych ^wtych przedstawi­
cieli: tow. MOraczewskiego i Źiemięckegć1 — 
300 tysięcy bezrobotnych i stale zamierające 
życie gospodarcze — przygotowujący się ze 
wszysLkich stron atak na zdobyte już prawa 
robotnicze, atak na ubezpieczenie społeczne, 
organizowany wytrwale przez kapitał i całą 
reakcję, o to  sytuacja niezmiernie trudna, która 
nakazywała posłom socjałisluczn\Tn, zastanowić 
się dobrze nad taktyką, jaką należy zastosować, 
aby ustawo ławstwio robotnicze uratoWfać i u- 
zGrowienie żyda gospodarczego tak poprowa­
dzić, aby to nie stało się kosztem klasy pracu­
jące). I posłow ie socjalistyczni zdecydowali słu­
sznie, że c,la proietarjatu będzie najkorzystniej 
znaleźć się w tonie rządu, aby tam swą obecno­
ścią wywrzeć wpływ, na prog-am działalności 
rządu, aby tam u źródła Władzy stać na s t  aży

tych praw, które dla proletariatu są tak drogie.
, Od nowego rządu naturalnie nie można spo 
; dzićwać się cudów, życie gospodarcze nie de 
! się zmienić z dnia na dzień, a jeno jest d'zisiaj 
(kamieniem węgielnym polityki rzą-iowój. Uzdro­

wienie stosunków musi być jeszcze okupione 
ciężkimi ofiarami, ale obecność naszych towa­
rzyszy w rządzie daje gwarancję, że ofiar tych 
będzie rząd szukał w  te j części społeczeństwa, 
która do ponoszenia ich jest jeszcze zdolna 

W e wtorek ooznamy program nowegu rzą­
du. Wtedy dopiero będziemy mogli ocenić je ­
go wartość. A od tego programu zależy, czy 
dzisiejsza mairtwota życia gospodarczego się 
skończy, czy ożyw i się ruch przemysłowy, czy 
znajdą się fundusze na rozbudzenie mchu bu­
dowlanego. Oczekiwać należy, że nowfy rząd 
naprawi rządy Grabskiego, który zaślepiwszy 
się w fiskalizmie, zupełnie zapomniał o społe­
czeństwie i jego ekonomicznych - warunkach 
życia.

Posłow ie socjalistyczni przez swą gotolwkeć i 
wzięcia udziału1 w  rządzie dójwliedj, że chcą 
państwu oszczędzić wstrząsu,, chcą przez wfcpół 
działanie z innymi Wyprowadzić państwlo z cięż­
kiego położenia, a społeczeństwo wydobyć z 
rosnącej z każdym dniem nędzy, ł socjaliści 
wytrwają na żajętem dziś stanowisku, o ile 
inne slronnictw a, które uczestniczą w rządzie,

( pozbędą sit? prywaty i równie szczerze wfepół- 
j działać będą. Inaczej rozleci się ten, z takim 
I trurem stworzony twór i rozgorzeje Walka 

której rozw ój i następstwa dziś nie dadżą się 
przewidzieć.

Po utworzeniu rządu.
W.ąMmM rzą d o w i w cyfrach,

W A RSZSW S, 21 11 (AW .) W iększość rzą­
dowa przedstawia się obecnie jak następuje: 
Zw. Luf. Naród. 100 głosów, PSL. Piast 53, 
PPS ł J ,  Chrz.-dem. 40, Nu: Part, Rob, 17 — 
razem 253 głosy, czyli zgor^ 30 głosów  po­
lan absolutną większość sejtmową. Grupa Du- 
banowicza licząca 20 posłów, Kołć ży-aolwiskie 
34 głosy oraz kilka mniejszych klubów przy­
rzekły rządowi poparcie r,a terenie sejmowym.

p c d s e M a r ja f w  min- spraw zagr.
W ARSZAW A, 21 11. (AW .) Ze względu 

na piołączone funkcje premiera i ministra spr, 
zagrań. w obecnym ra d z ie , koła polityczne n a ­
szą się z projektem utworzenia noiisekretarja- 
tu stanu w Min. spraw zagrań. Za kilka dni na­
stąpi wyjazd premiera Skrzyńskiego dó B er­
lina, Paryża i Loniynu1 w celu podpisania u- 
niów zawartych IwfLocarno, ,

W ARSZAW A, 21 U . (AW .) Dziś o  godz 
! f*3 0  przybędzie do pałacu Rady M inistrów b, 
premier i m ir. skarbu p. Władysław' Grabski, 
który pożegna się z dawnymi pa ccownikami.

Stefan Żeromski.
Bolesna wieść wstrząsnęła Polską — Że­

romski nie 'żyje. Ten, co przez długi szeteg 
lat w  czasach głębokiej] nocy narorilówej, stał 
na hast jonie polskim, o  który biły wraże ży­
wioły przemocy i (Wysoki(wyniesioną pochodni j 
ośw ietlał posępne mroki, leżące na duszy p il­
skiej,. ten co na wzdęte bałwany, na których 
kołysała się arka narodowo, rzucał słup pro­
mienisty, wskazujący drogę do przyszłości — 
odszedł w wiekuisty cień ukojenia z wjizfą 
zmartwychwstałej, ale dotychczas nieoddycha- 
jącej szczęściem Ojczyzny, na gasnących oczach. 
Ten, co potem, o-d chwili (wyjścia z demu nie­
woli stał, jak najwierniejszy stróż na straży 
czystego i wyniosłego życia narodowego i jak 
najmędrszy nauczyciel luiczył ludzi nowych1, lu­
dzi wolnych ęwtangeljS miłośd. i sprajwiedlifwo- 
ści, zamknął czujne Utrudzone oczy żórawie 
na wiek wiekową..

Niema go już wśród nas, ducha miłościwego 
ogarniającego przeszłość, teraźniejszość i przy­
szłość narodu, bijącego zawsze na alarm, ile­
kroć zagrażała mu klęska od wewnątrz czy z 
zewnątrz idąca, błogosławiącego zalwjszr- ku 
górnym świetlsnym lotom, rzucającego klątwę 
na wszystko co obniżyć chciało pochód dziejo­
wy ku krainie Dobra i Zbawienia.' Pękło serce 
gorejące, w klóren. jak w soczdwjre konienzor 
wały się wszystkie krzyjwlły doznane od! w ro­
ga i .wszystkie krzywiły zadane biednym i ma­
łym, serce, nieubłagane- dla zła zacuwłaszcza­
jącego życie polskie, serce pełne wielkodteznęj 
miłości i samarytańskiej litości dla tyćh- któ­

rzy Cjerpnią prześladowanie.
Nie chodził on w  tęczy snów, poetycznych 

majaczeń, nie osnuwał Polski w przędzę bez­
płodnego marzenia, ale wykuwał Łdarde przy­
kazania, posągi .prawdziwego życia. Praca i 
sprawiedliwość s p o ł e c z n a t o  Ójwla ideały, któ­
re  jiak archanioły winny wieść młody z le­
targu zbudzony naród' poprzez dzieje ludzko­
ści, W  ponurych latach, gdy but wiały w po­
niewierce i hańbii niewóli sztandary ; orły 
polskie, wyśnił On — Naród nowy, Iwlolny i 
szczęśliwy, Naród mocny i piękny z gwiazdą 
sprawiedliwości na czole, Naróć A’bpan;iały, ma­
jącą być chlubą światją. I stało się Światło na 
obszarach ziemi i Łazarz rozejrwał całuny 
śmiertelne, aby żyć z żywymi. Spojrzały mu1 
w  oblicze hetmańskie i prorocze f̂czy uiądrćj 
oczy przenikliwe, oczy palone miłicścaą i na­
dzieją, wtargnęły ich promienie w  serce nołwo- 
obudzone doszukując się lam skarbów tych 
i dej, które miały być zaczynem nowego żyda. 
Ale to serce drżało jeszcze od ćhłćdów  lochu 
grobow ego i ? pętane było jpłrzez upiorne wi­
dmo dalekiej, starej przeszłości. Było jak ugór, 
który musi się plewić i użyźniać. Było jak 
otchłań, pełna świetnych gwiazd i błędnych 
ogników

Wówczas On uderzył w to serce, nie, aby 
je  zranić, ale aby wydało szczerozłoty dźwięk, 
idący w  niebiosa. Abiy z pod1 wierzchnich po­
kładów, z pod plugawej lajwfy wfy trysnęło źró­
dło nieśmiertelnej młodości i czaru. Aby zamie­
niło się 'w ogród1, nad którym g oreć będzie 
zorza ludzkości, a po którym W łupach ra­
dosnego pokcljU przechadzać się będzie lud 
szczęśliwy, uwielbiający przez pracę i’ miłość 
moc życia, Aby stała się Polska, marzona przez

Jeszcze p. Skrzyński nie zdążył objąć rzą­
dów a już się zaczyna podgryzanie jeg* sta­
nowiska od samego kclrzenia. Czyni to „Głos 
Narodu'*1 w Sposób ezwykle perfidny:

W  art. pod tyt: „P. Skrzyński, żydzi i p. 
Chamberlain** czytamy: „Żyuzi zaprotestowali 
wobec p. Skrzyńskiego przeciw' projektawjane- 
rnU mianowaniu prof. Manarewicza miuistrómf 
sprawiedliwość' P. Skrzyński protest Uwzglę­
dnił. Jakżeby pan minister, który od roku na 
terenie międzynarodowym ustępuje stale wobec 
żądań Anglji i Niemiec nie Ustąpił wobec ży­
czeń swych najdroższych przyjaciół, z którymi 
niedawno wespół z p. St. Gralskkn zarwjerł 
sławetną ugodę. — W obec żadnego pdskiega 
ministra nic < ni wazy li się żydzi występofwlać 
tak zuchwale, jak wobec p. Skrzy reskiego P. 
Skrzyński, który przywiózł do Polski fatalny i  
grożący nain zaborem Potnęrza Układ locarneń- 
ski, jesl dzisiaj tym polskim dyplomatą, którv 
budzi największe nadzieje wszystkich naszych 
wrogów. W czoraj p. Reich dykloiwjał mu, kego 
nie powinien brać do rządiu a dzisiaj znoWu p, 
Chamberlain chwali go za nieprzeszkadząnii. 
locarneńskiej polityce, i za protekcję nad nie­
mieckimi optantami. »

O cóż „Głos Narodu** ki uszy Kopie ? Nie 
Ulega najmniejszej wątpliwości, że lidzie tu* o 

jego** człowieka, o p rtf. Makarewicza. któ­
rego nie żydzi Utrącili, ale przeciw któremu 
miały zastrzeżenie wszystkie stronnictwa.

Zacne to pismo głośnę' krzyczące Swoje vete 
pa-zeciw' osobie p. Skrzyńskiego na te] samej 
stronicy i w  tym samym nujrmerz ,̂ prawi na 
temat znaczenia demokracji i konkluduje:

. Dzzsie^ra Polska demokrację Kłamie. Dzi­
siejsza Polska niszczy wybitne jednostki, niszcz - 
między stanową jakość na koirzyść mi ędzysta no­
w ej ilości. Być nikim jest jedynym wmiinkreim, 
aby się  W  dzisiejszej Polsce wszystkim podo­
bać. Uciekać od władzy, znaczy ir ozimin U rzą­
dzić.**

Gdy znalazł się ktoś. który wykaz_a. że 
jest czemś, „Głos narodu** odrazu) -zuca mu 
kłodę pod nogi, kiamiąt świadlcmie, że1 jiesł 
sprawcą niekorzystnych dla Polski układów.

Tak obłu ińik krakowski chce uzdrawiać 
demokrację.

ororoki i męczenmići, Polska wtJności, brater­
stwa i zgody.

Św ięta jest praca i je j królestwćjn potwjin- 
na być ojczyzna. Hańbą i brzemieniem, dąg- 
nącf m w przepaść, fest krzywda, i ona *winna 
być wytępiona doszczętnie, aby  nić przyszły 
rzeczy straszne i nieodwołnlne. Dosc.jaie i 
owocom;śne Jest cierpienie, jeżeli duszą jego 
jest poświęcćnie i ofijarm Wielki będzjk naród, 
jeśli uczci w  sobie żywego Boga, przemawia­
jącego w  krzyku uciśnionych i Wydiziiódżiczo- 
nych w  męce łaknących i pragnących.

Tak m ów ił On, Nauczyciel i Stróż duszy 
narodowej. R ozbijał muzy przesądów, rfcśssze- 
rzał horyzonty, deptał podłclść, małość pry­
watę, robactwo, toczące ęjrganizm Zmar­
twychwstałej. C hciał, aby Jego luli sta? się g o ­
dny męczeństwa krzyża, które przeniósł...

Niema G o już wśród nas. Głęboki, najgłęb­
szy spokój uciszył zmęczone serce. U łożyła się 
troską nieukojoną db snui Wiekuistego. W iel­
możne, w( (granicie wykUwfane, tęczami błyska- 
jlące jego słow o nie będzie Wzlatał-: w ięcej 
na niebie literatury polskiej.

Ale zostanie dzieło Jego kióregjęf nie znisz­
czy ogień, nie zabierze woda. Pełny Jest Je ­
go ducha zapachu Dom polski. PKcpie czaro­
dziejski Znicz, któ,ni zapalał na ołtarzu. Bę­
dą weseliły swie oczy " i grzały się pazy p4«>- 
mieniu jęigo idące pokolenia. Testament zawali- 
ty w  dziełach jednego z największym synójs  ̂
Polski, przetrwa czas zły  i czas nieszczęśliwy I 
zostanie skarbnicą najczystszych tęsknod 1 naf- 
wznioślejszych marzeń o władztfw^e sprawie­
dliwego ducha na zieg„.

ARTUR CWIKOWSKi.
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® program rządo. — Ostatnie wyjście: rząd koalicyjny: — Pobrzękiwania szablą p rze z 
P alkofeiKlego, — Nierealna „U/yzisoienie Plinlstnnle-socjall&ci

(Korespondehcjja w łasna).
listo-pfcia 1923. j-ządtui, który z początkiem przyszłego tygo­

dnia wystąpi w sejmie.
Niewątpliwie, że koalicja jest możliwlą do 

do *stanfckvli! PifpiprowEdz&lia tylko kosztem tfiar wzajem- 
«*- - —  —  ^ s ló w . W iek- "UPłil i 4M ęp Jb j a życie jefj z góry jest określone

L L "  J>ak na stosunki polskie hardzkf ano- na Lewi en tyIko W  *  panstjwlofwfem . , t^zykrą jtest
‘ Jw ałość atoli |wjiększośc;/ a z 2  :  t. j. aż do usunięcia przyczyn klęski fcjospodąr-1c,e  „Wyzwoleni,

W ARSZAW A, 25.

\xtmR^  stał się faktem oczywis-
w S u  strnn^ + ^ 9°  'W hbdzą przedstawiciele
E S *  -  stwjMw

^  na ogólną ftd c  144 posłów. Więk

Skrzy ńsni ego udaremnił ł d. Ołąbiński. doma­
gając się Utrzymania p. Sikorskiego swego mę­
ża zaufania — a także „na złość ' 1 Piłsud­
skiemu. Pod wpływem opnfjS publicznej, wy­
cofali się endecy porzucając Sikorskiego Wzglę­
dnie ofiarowując go w p tiaruaiku klubowji Du­
bami wicza, któ;ry Ulajie, iż wobłer osunięcia Si_ 
korsk iego nitowy znaczy nikog ' do gabinetu — 
gdy faktycznie powód leży W tern, iż „Witos 
widzieć nie chce w rządzie tego stronnictwa, 
w ozem zresztą znalazł pomoc w P P S."

Koalicja niezawodnie złamała tę szabolkę i 
zgłuszyła je j brzęk.

Pirzykrą jest rzeczą iż zabrakło w gabme- 
jednakowoż ci małi>' Wjy-

nowego zządu zależy od skflidamośn i zoWrk, sczeJ 1 'Wprowadzenia normalnych tatar unkówl rawm parłamaitarzyści nagromadzili taką i 
°a  Wspólny program, na podstawił klorerrn I rozw oju stosunków spilerznych. W ielką tu o - P ° ś ć  opornych rżplUiatów. — a odrzucenie —

działalność W  p e r - l fialr* P °nosJ. ,Z P P S- — gdy je) przedstawiciele j choćby jęluego — wyłączało już możliwośćtr»Ł-r„ i  ł  ^ azłarainoi

& S & S * S w a r -sze-
niC ^ taJH atoli jeszcze o. 

my ueoęj iprzycaem jednak ra­
czone R zecf^  v,„U ZOsLau  już wybitnie zazna-

*  M4*Av<ie;izemu . i ę l l b S ^ i  j t ? *troź klurtun z,,k • • • 1 d obrej woli te-S f .  ^  W *  >
mjdarczej, a z nia i  Slę a°  rUuiy 9?S' 
p(0ńsHviow h N u n ^ W  samodzielności 
S w t o S i  » « »  w  .  ,z3U7 nienju

muszą zasiąść w jednym gabinecie z p. Ki en  I- 
kiem b ministrelm spraw ,veta4iętrziiycli i yj:[da­
wcą wypaikóW bstopadoWycli w 1923 r. W pra­
wdzie p. Kiermk jest ooecnie m Lustrem roluje.

« «  wiązadeł żucia K w  roziuzmenju
robotnicza. Makii» o .J? ^ .atCae^0  ’r'fc no5  krasa 

ią Wąt 
, -oawiei

tysięcy, nie licząc rodzin I tych, któ-

maŝ t
. ■ ■ orbawien r ^ y  rot;„ triio t‘ <j|dd»a'zą

fabjrycz- 
óycie przemysłowe za-

rzy 2 ~  3

i cl kandydaci idą na odpowiedzialność da­
nych stronnictw. Z PPS i jego prezydium czy­
niło poważne zabiegi, ażeby „Piast" wyzna­
czył innego kandydata, jednak bez skutku," a 
sprawę osoby Kiernika postawił na estrzu 
miecza pan W itos, niezbyt zapalający się do 'ga­
binetu koalicyjnego, jako te# -, któjry ma za­
jąć się głównie ratowani etn życia przemysło­
w o- handlowego.

Rozbić zatem koalicję przez osóbkę p. Kier­
nika, byłobjy rzeczą łatwą, ale leż hazard1 z po- 
wotiU lego „drobiazgu" d charakterze odruchu 
etycznego i Uczuciowego — był ztĄd ćETpowfe- 
dzialny.

Wierny, że /amacn stanu i (dyktaliura wojsaa 
— poniewiera się w kombinacjach iriylarnyeh 
polityków. Pan Sikorski, w przededniu siwfej 
śmierci militarne wyprawi i ł  harce z Wbjjskje/m, 
z akcją przeciw Związkom strzeleckiui, który 
„rozbrajał" i stwarzał atmosferę na „półwo- 
jenną" i |wb!rew zjwjyczajefwi ministrów , in

r  stalu dimisionis" (w  okresie 'dymjjsj;) po-
.  , • , - r -  -3—  -V  wjitaj.y. iż gdy w * la - Ic2ą* czHnić przesunięcia wojsk — opierając i i ;
to 5 ziewiczdch ^wybucha klęska płomieni, — j °. nowHch przyjaciół z Chjeny. Pierwszą prze- 

w jednym Sznurze uciekający,eh przed CICŻ P^óbę Utworzenia rządu koalicyjnego przez
sam ^ Zę! t'itni m  się solidarne iuslynkten   ------------------------------- '
rzęia ^ ° ' vaZ 5z.ym tak dzikie- drapieżne zwie-

niorza nie a i tych,
dym dnipm ^ tro w a n i. Liczba ta z każ-
A  Powiększa a z nią kię .ka igło-
bandytyzmu Epidemia samooójslw, wzrost

« S o g , o mS i e iusT ,ł *  poprzedniego 
toczącej sie ’aw iJ • 1 splctęguwało ruCh lei 
tlta więc groźna w niszczę la . SytUa-
tąd po o d -p sSn h  J mic^ze’ fŵ J!akfei  a o ~ 

■ Polsce n,eiptodległfo&ci nie było w

gnu klęsk«'  ̂ Û:'2ie w gromadzili mieszkający
oblicz u , ,2ar3J nawiedzi ich domostwa ? W'

f  9 zapominają t  sporach1 są-
1 Vzaj'eni si« raluPł. W  opisach p» - 

arozmkow spotyka si- obirazy. '

ju iz ia lu  ich w  gabinecie, — że n i no asjłowaii 
PPS. nie lrtożna było tego snfcfirnictwa wprofwU- 
dizić do rządu. Wyzwolenie n. p domaga się, a~ 
żeby połowa spodziewanej pidżyczki zagranicz- 

twa, ale niezbyt jego towarzysfjwb błędzie usni- j ,H:f z°stała przeznaczona na powiększenie wy­
lało pracę naszych towarzyszów tarf ‘ gabinUde. | dajności gospodarstw wiejskich, czyli dla kmiót- 
To już jest jednak konsekwencja k o a licy jn e-! kćw  na zjikupno inWentąrfea^ i t. pL sło(wfem jhbe 
ści. Tu  rozstrzygają wnjłącznie poszczególne pożyczkę rozdać ćbłopjęjm lylułem zapomóg

, , - ( • 1 S t, i t  \ ' I t r ł  n  l o  n..*H i i —r -■ .r, d /  \ t ofl/o rłn i rtl JUm -stronnictwa wyznaczające sjwloich l^auaijaatowj
; i  j  : a '* ,

auinrr7^ k 1 ’Enlyl°P'9> sa™> i flnne. które kie- 
aoli p S K  towarzyszów' cłJwlilowiej nie-

W i c i d e ^ k l sy idaeji znalezii się, i przedsia. 
leniu o o s S  r<*°(n i,cz e j w  dżfcijjsztm  p,rzes- 
ootnief ^ CtZeiP' Aby. gratow ać klasę
z Wronami zaStody, musieli się związać naWet 
wuiine ,  V Q°^tychczasowymi, ażeby znaleźć 

- z tego położenia.
tormy°dK programu /-PPS. jake plat-
łyczą wy%CZÎ e° rZe!nia rz-ądu koalicyjinegc d'o-

^mier,
nie kr odo™'1!, przemysłowego, przez zfwijększe

w łaśnie gdy kryzys dotyka głównie ż\xia 
przemysłowo- handlowego. Ten przykład1 mo­
że wystarczy na określenie dojrzałości p tstu ­
la Iow tego ktubif. Mimo to ZPPS. czyni stara­
nia, ażeby „Wyzwolenie" vyszto ze sfwfojej 
„principialnośd" i Wzjlęto U izjał w- rząozj-e.

ZPPS. dał dwóch dzielnych ludzi ćto rzą­
du to w. MoraczewskiegOf i Ziemięcl i/gj i T ow  
Moraczewski swoją ,pracą, zdolnajściami. prze­
pięknym charakterem, i (poświęceniejm ifę  dla 
dobra sprawy zmusił najzaciętszych v 'ogówj so­
cjalizmu do wielki ego szacunku i tirze i dla sje­
bie, tych samych, którzy za czasów jiego premie­
rostwa przy powstaniu Polski nie1 szczędzi i mu 
obelg i jatlowiLych zarzut ów1. Wchodzi db rzą­
du z ministrem swego pierwszego rządu1 to\v;.' 
Ziemięckim, który piastując tekę jr i i js t r a  pracy; 
w  roku 1918/19 nadał bieg UistaWom o ubez­
pieczeniach robotniczych, nad któremi będiie 
obecnie czuwał w  okresie najcięższego picło- 
żenia klasy pracującej — jako również mini­
ster pracy.

Oscby te dają gwarancję pełną, iż  dobrze 
będą reprezentowały interesy proletarjatu i 
dobra powszechnego.

S tiM
W ob ron ie w ojska.

(Dokończenie.)

zagadnień gospodarczych i fj- 
niem po- 

oży-

n a n s o w y c h ^ T e L f '  ^ sp o aarcz .

robotniczych. Zmieria/ą one u*}
JiirpH ,  Hł

K r o b ie  uch 1 J?ble6^ pieniężnego, ponury dla 
W uiac7 ; • sanlaWania finansów,

foboj^ję 3^  atob możliwość Ódebrania klasie 
oralnych n ^Tychczasi^rWgch zdobyczy so- 
n ictw a Ó K a io ?1 P ^ f^ a ż n it  wskazyfwlały stron- 
Ważnjpj^j. łące W ł. Grabskiego, jako na naj- 
T^egc r ząau tnent Przyszłego pirogr,amU nc-

W  Ustnych r n ^  
nasady programu Zm.ow5 h w “ as'ó  przesileni 
fa ły  ^ z y je fe  i nakreslonego przez PPS. ze­
l ż o n o  zaś w? ,(:mniie potwierdzone. — W y-
* a bok s c h w  , sporne kwestjd i UsUriięlb 
litycznym 7 PDC charakterze Wetwfriętrzno- pic- 
stanowczośrii odrzucił natomiast z cała 
r «dowmr, „5, .pir'0 Tjtc *9 Związku .uidolwio- na-
0,0 narjuszd-ur 6lr^nJą'ce dlP obniżenia płac fuuk- 
■ictwa panstwoWpch i redukcji szkol-

Ŝ-odn̂ ic lyka óopieiro Wykaże, czy na ogół u- 
bftwer- 7 n3 j\ n'lnar)a P rz9 przesileniu ,rza- 

a,dą wyraz W1 Jednolitym programie

15) Niewykonano preliminowanej bUdbwy 
cla sapierów w Haliczu, bo szef inż. i  saperów) 
lwowsk. korpusu zakupił (wj r. 1923 grunta na 
terenie zalewowym rzeki Dniestr, a zabezpie­
czenie terenu przyszłych koszar wymagałoby 
bu iowy specjalnego wałui ochronnego. P,cinie- 
waż tę transakcję przeprowadził inżyniep-sa- 
pcir, a nie alplekąrz, widdcznem jest znowU nad1- 
użycie. Lwowski pułk sapierówf ma parcelę i 
wodę w gloiwlie tein, który dopuścił do pod/ b - 
nego nadużycia.

16) Z administrowanych przez władze woj­
skowe we Własnym zakresie nieruchomości 
wpłynęło w ciągu ulbr dochodu zł. 31.000, 
a na administrowanie lymi ruchom ości a,ml wy­
dano 127.858 zł. czyli M. S. Wojsk, dodało do 
adnunistr. (a więc straciło ) 100.000 zł.! To 
jest zrozumiałem, skoro dodamy, że szef inż. 
i saperów w Łodzi Wiu dzierżawił oficerskiej 
spółdzielni mieszkaniowej w Łodzi 710 mor­
gów folwarku „Raducz" po 15 kg zyta z morgi, 
a 200 morgów foiwarku „Barycz" po 8 kg. 
żyta z m orgi i do tego nie pięfbrano tej tenUty 
dzierżawnej za ,rok 1923/24 i skarb slracił na 
czysto 14.200 złotych-

T e znakomite1 transakcje dla skarbu prze- 
prowadzi! dąca O. K- IV. jen. MajeWski.

17) S-ka Akc. Siairochowieckie Zakł. G ór­
nicze dostały zaliczki 10 miljionów fr. frand. 
i 827.619 Zł. na roboty w^ojskowe a /.SochaczeW-

ska fabryka sztucznego jedwabiu" dostała 190 
tys. dolarów (1,330.000 zł.) zaliczki i od r  
1921 dotychczas fabryka nawet nie Uruchomio­
na 1

18) W warstatach taborowych Wl Łodzi - 
slwi.elrdzono, że naprawa wiozu Wiojskowegió w 
II kwartale 1924 r. kosztowała 184 zł, Czyli 
60 proc. wartości -wózu, a dW|ukółki (na kara­
biny maszynowe, telefony) całe kosztują 172'50 
zł./ czyli 115 proc- wartości dwukółki! ?

19) Rejestr uchybień wynosi w' jednym ro ­
ku przeszło 22 miljonów zł. do czego należą 
rubryKi, a których wyżej pisaliśmy, jak niewy­
korzystanie tańszych źródeł zakupu, nieściąga- 
nie kar konwencjonalnych/ uieWyrachowianie się 
z pobranych zaliczek, birak dowodów; uspra- 
dliwiających wydatki.

Oto są też powody, dlaczego utrzymanie 
wojska kosztuje połowę buriżetu, natomiast wy­
szkolenie, marynajrka, lotnictwo, gazy, jednem 
słowem technika wojenna nie ma omal środkólw* 
do rozwinięcia się, stanowi zalążek tego, co 
sąsiedzi już rozwinęli do wojennych rozmia­
rów. Mamy do czynienia poza podniesionymi'' 
zarzutami wpirost z niezrozumieniem, nowocze­
snej organizacji siły zbro jnej 1

Jeżeli do i ego rejestru dodamy głośną a- 
fePę Głąbińskiego, która naraziła skarb państwa 
na stratę 160 tys. złotych, a ministerstwo spi 
wojskowych nie mogło się doszukać fwjmfcjwtaj-
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rów, jeżeli Jpi" :yip!ornnimy sławne „latające. (ru- 
mmj“ , zw iklóri rząd płacił Iprzesadnic słone 
rachunki a lotnicy życiem, lo ^{baczymy pirze- 
pasłną olchiań demoralizacji, która jak gangre­
na rozkłada wojski'.

Zrozumiały leż jes 1 .p óru icii, zdrowej je ­
szcze części armji, i manjifcslacyj le skupienie 
się około -osi‘by marszałka PiłsU jskidg|r.'< 'który, 
wysunąwszy doniosłe- hasło czystości i lioitciru 
armji, zelektryzował, rczciwą część społeczeń­
stwa, K ló r a  zepchnięta wokąt ipajjlzee musiała

bezsilnie, jak panoszyło się biezpraWie I zło­
dziejstwo.

Oczyścić życie publiczne, dźwigać moral­
n o ś ć  poslawić na czrcle życia państwowego ta­
kie tieoWe clemenly, klórc ofiairnie szły do 
walki o wolność! O lo naijakUlaliiicjszo1 dziś 
postulały.

Te mUszą być spełnione jeżeli nie mają 
11 af 'jabli czy inna zagraniczna hołota wżiąść 
za łeb. Legjonisla.

ititf z dnia.
Lwów, d n ia  2 2  lis to p ad a

DO D Z IS IE JS Z E G O  N UM ERU  ,.D arn in ka Eud.“ 
dołączam y p iijn ęcz n y  |odalek dla kobiet .Sqejn- 
listk,a“

K O N K U RS NA S T \ P E N D J\ . T y n to łaso i y W y­
dział Sam orządow y o ‘osi! konkurs na slypandju z 
term inem  do wnoszeni i jłorlań d-o 21. grudnia 1925 r.

W arunki Otrzymania stypendjów z poszczegól- 
njicli fim dacyj podano w ogłoszeniach konkursu  u- 
dzlelonycli R ekloralom  szkół wyższyeji t D yrekcjom  
męskich ,szkół średnim  -  oraz ji.a lubliny ogłoszeń 
Tym ez. W ydilnłu Sam orządow ego we Lwowie.

NOW OM 1ANOW ANY K IE R O W N IK  M SW O JSK . 
gen. [Majewski, je s t Uczniem sztablu gen. i doktryny 
a us Ir. Ja k o  d-ca j* ń v s z e j  arm ji w r. 1920 zaraz przy 
pierw szym  -alaku w raga został wy-cofany, -i następnie 
był d-eą O. K. IV ., od r. 1921 wiceministrem. i szefem 
adm inistracji n-r-mj'. T a ^adnuln jslrarją11 w łaśnie się 
zajm ujem y.

DO K A R ' jitueil w czoraj Jłnilk Polski 6.78. — . 
W w olnym obrocie płacono 6.81. W  W arszaw ie nato­
miast dolary miały tendencję zniżkową.

O K R A D Z E N IE  H U RTO W N I T Y T O N IO W E J. Nie 
znam spraw cy dosiad się prze;lo.s'a’u i:j nocy- od ‘Stro­
ny tpl. Strzelecki :go do roo jnośti pod 1 83 przy ul. 
Skarblkow skiej. T u  ód strony podwórza \vvki'i dziurę 
w Miturze i .closta'i się do .składu hurtow ni tytoniu nr. 9 
Związku eiw aii.lów , skąd skradli 2 wbrki tytoniu , w ar­
tości 1.151 i£],

W Icku dochodzeń znaleziono na .strychu realno­
ści .pod 1. 16 M|pyr pl Strzeleckim  część tytoniu porzu­
conego przez włam yw aczy. T ytoń  znaleziony przed­
staw iał W artość 561.75 -zt.

K RA D Z IEŻ  W  LO KA LU  RA N KU  P O L S K IE G O . 
Rom an Żurowski-, właściciel dóbr, doniósł p o łe ji.  iż 
w yaatie (ęrly płaci! weksel w Ranku1 Polskim  skra­
dziono mu z kieszeni tulru kw otę 1.710 zł.

W S Z Ę D Z IE  ICH P EŁ N O ... Nieznani .sprawcy w y. 
b'j'ł szybę w oknie szkoły przy ul. Sadownick/ej, po­
czerń 'dostali się do w nętrza klas, L'utp w łamywaczy 
był jednak iri ewtetki.

Z K llG M n fl P O L IC Y JN Ą  Adama Śwllatsklego 
osadżono w areszcie za wybicie laską i kam ien iam i 1 
szyb \v nkeszkanki H eleny Sym czyszyn i Jim a Jurkie­
wicza [przy ul. Pełczyńskiej jplod 1. 12. Za wywołanie 
aw antur w s ia n e  udanym aresztow ano Ja n a  B iłyką, 
K arola Su-rhorabą, Ja n a  i Franciszkę Pelryszynów .

Za wałęsanie się po ulicach m iasla -aresztow ano: 
Olgę Strassbang, R oniona Palucha, Piotira Grota, Itlę  
Katz^ .Marję E iik ) Je llę  Si 1 bter.s-ch 1 ag i F.ngcnję Rundrę.

Za włóczęgostw o aresztow an o : S laristaw a Gu-dzu 
L eon a WuniiY.abn,,, Paw ła R ożka „Hendla Sega hi, W&, 
dy.sława Sokola,, Stanisław a B rcŚ u  i Józefa Zielńi- 
sk,S3gQ.

Podczas oliław y aresztow ano kilkanaście osób za 
żebractwo

POLSKI PRZEMYŚL.
PO D  H ASŁEM  N A PRA W Y N ASZEGO  B IL A N SU  

H A N D LO W EG O , pod hasłem  'popierani! przem ysłu' 
krajow ego i polskich rąk ptrucy^ zw rac j.n y  ukvag| nie 
tylko -na ro z b ó j kle jow ego -przemysłu!, ale także "czy­
nem  dajm y w yraz p-olr/etsa chwili.

O bliczono, że niiljon  dolarów  wywieziono w ubie­
głym, roku z Polski za granicę, aby sprowadzić do 
kra ju  'w ykonane w obcych kra jach  kalos,ze i śnirgoW cc. 
Milion 'dolarów lo o lbrzym ia sinn.i,, która naprawdę 
decyduje o ujem nym  bilansie, naszego -państwa. Nad­
chodzi zima, roztopy śnieżne i o sh e  mrozy'. W  na-' 
czym  klim acie młodzi i starzy  zaopatru ją się w ka-

l losze .1 śnią; ow ce. W G rud i;d<u stawna już na cala 
P olskę fabryka pod firmą ? ,P E P E G E “ Polski Przem ysł

Gjuinowy Tow Akc, p racu je  od w czesnej wiumi , o 
w łasne i społeczne zwycięstwo polskiego bilansu h an ­
dlowego. P o  dłuższem szkoleniu robotników 1 przez fa­
chow ych mistrzów' zagranicznych, doprowadziła dzien­
ną w ytw órczość do cyfry 4000 piar kaloszy i śniegow­
ców. P olska labryka kaloszy i śn»:gpwców , .P E P E G E “ 
otrzym ała już od hurtow ni i .sklepów liczne zlecenia, a  
‘opm ja -szerokich sfer stwieyd/a sbinowczoi, że kalosze 
i .śniegowce lej fabryki ni? ustępują -w jwczeni fabry­
ka lo iu  zagranicznym,, często przesadnie reklam ow anym . 
Ogłoszeni i i| i-ni stołecznych i prow incjonalnych w ska­
zują^ w których  sklepach m ożna nabyć kalosze i śnie­
gowce wszelkich wymiarów dla dzieci, m łodzieży i 
starszych, -polskiej fabryki , .P E P E G E “ .

Skrytobójcze morderstwo w parku Kilińskiego.
\Y p,wirku Ki'iń 'kiego p o z o s ta ł, od s B M I W ysta­

wy kra jo w ej, 'urządzanej w tr. 1891. r i .‘zasypana grota. 
W grogse lej był urządzony wówczas szyb kopuli.i w o­
sku' ziemnego. W ejście do niej było częściowo zasypa­
ne i trzeba było czołgać si| na czw orakach chcąc 
w ejść ido je j w iielrza.

W  (grocie tej, jak  lo podaw aliśm y, Michał Augu- 
s l jn  znalazł trupa młodego m ężczyzny w ■ csaeie rze­
kom ego poszukiw ani i .skarbów. Tłum aczenie A. wy­
dało- r-ię policji dość o iejisne,, plrzelo zatrzym ano go 
w aresztach .

Obok zwłok znale ;lono  również flaszkę 'do p-olo- 
wy napełnioną wódką. Siady (palenia kilku' świec w ska­
zyw ały iż grola była dość często od'wie'dzana przez 
niezn:m y cl i osobjnikó w .

Na trupie spostrzeżono dwie ra n y  tfśstrzałow c, 
w pierś t w głow ę, pochodzące od kuli rew olw eru 
dużego kalibru. Każda z tych ran  była śm iertelną, 
zm arły zaś me -mógł sam strzelić 'dwukrotnie do sie­
bie. Nie ulegało więc wątpliwości,, żc ów n jezn any 
mlodR-in został zamordownuy w skrylobójczy spo­
sób. Zbrodni irz spali! następnie w grocie dokumenty 
osobiste sw ej ofiary, w celu  utrudnienia mgnoskawa- 
m,i tożsam ości zam ordow anego.

Kierownik komistn-jalu I. dzielnicy kom . K onar­
ski odszukał W ładysław a Jańczuka^ którego nazwisko 
było -wypisane na okładce notesu z n a le ;io n e g o . -obok 
zw łok. Zbrodniarz zapomni d w -pośpiechu' spalić ową 
okładkę.

Aresz.low uuy JańczbL liczy lal 22, je s t synem  
wdow:y po podiirzędniku pocztowym^ znm 
Doni.sa pod 1. 12.

P oslerm ikow y aresztow ał igo w ul, Dom,sa 
odslaw il do parku Kilińskiego.

W  lyni cza «e urzędow ała tu kom isja sądowo le ­
karska, iZwłoki zamorc'ow'-aiiegO leżały w g ro c il w 
głębokości 14 m. P izy  pom ocy sznurów w ydobyło je  
na '[zewnątrz. .

,p . . . . . . .  przy ul.

siad

Śladem  Filasiew icza.
Jańczuk, przyplrowadzony n a  m iejsce, zeznał, iż 

są to zwłoki jego kolegi, 22-lelme.go W ładysław a T a r­
nowskiego,, synu m ajstra  szewskiego, zam. przy ul. 
Kop-Eniika pod l. 22. Podczas dalszych indagacji JL 
zezna!,, !że

Z A STR Z ELIŁ . K O I.EG E

na jego w łasne żądani.'. Tarnow ski rzekom o sam • na­
wet jiOisSi;?ł i i i  o rew olw er. D ał bow iun J . pieniądze 
na zakupno rew olw eru od pewnegó kolegi.

W ieczorem  19. hm. obaj utlRli się do lej -groty. 
Tu Tarnow ski wypi! pól flaszki wódki w celu dodanih 
sobie fiiiimwszu.

W edle y.c/nnń Tarnow ski naicgał na mego,, aby 
pozbpwii jgo życu . O godzinie 10.30 ,1. spełnił ży­
czenie k o lc :i0 poezem  oddalił się spokojnie.

Zeznania aresztow anego nic znajdow ały jednak 
wiary u prow adzących śledztwo funkcjonarjuszów  p o ­
licji. Ja iicznk mc unnał Łow ieni w yllkłnaczyć, rilacze- 
go .spalit legitym ację kolegi.

W o b e c  legi) przcsliicl-iw au l i j e jo  trw ały przez 
cały' j(hień.

Jańczuk . oraz Tarnow ski byli nicukończouynii 
uczniami ślusarskim i , Gliaj w oslalh im  czasie byli bez 
zaję-dl*.

W śledzlwie usbilono-, żc I. kupił rewolwer od 
B ronisław a Gała-.gusa, rołsolr.ika zatrudnionego w ga- 

fzow iii, aani. 'p-zy ul, SapiJliy  Kupując twierdził, że 
nabyw a broń  dla Tarnow skiego. Na drugi dzień po 
zam ordow ał i J .  g i» t wieczorem w domu na m ando­
linie i nie znać hyto na n im  depresji lub zm iany 
w fsp o .so h iń fą . Przed /najomyąni opowiadał, że T . 
w-yjechal 'do W arszaw y.

W czoraj ares dow ano G-ałagńsa,, w ypuszczono zaś 
na w olność przylrzynim iego W. Augm yn;i.

D alsze ślad/.lwo w loku.

A r m ja  b e zro bo tn yc h z w i ę k s z a  s ą
ŁÓDŹ, 21. 11. Uni-eiufuliamiania w arszlalów  pra­

c y  p ostęp u je wapr/.ód w p rzerażająco  szyhkiem tem­
pie. ^ a k łS d f przemy,słowe -masowo 'Wypowiadają p ra­
cę. N ajw iększe Jirm y jak  jM. 9i',berstein“ i ,.W i izt\V- 
ska M am rfaklura^ wymówiły pracę wszystkim robotni­
kom . W  ciągu najbliższych 2-ch tygodni fabryki le
Silfllią,

Hrabina złod ziejka skazana na 
1 rok w ięzienia.

tl.r.ablua Ellibor von Bo'-hueirt osk arżon a była o 
-j),op'ełnien>3 icatctgo szeregu k r ad. leży jak  dywanów 
srebpa flotow ego i I. ip. rzeczy z mieszkania prezy­
denta .sądu w Poczdamie,, u którego gościła.

Rozpruwńi pądowa, która odb-kwała w' B e r ­
linie wykazała^ że hrabina me cJerpiala *na „kleplo- 
m-anię“ ,ale> kradła dla własnego zyskuj, jak  pospolity 
złodziejaszek.

W yrokiem  sądu zoslała ona skazana na I rok 
więzienia.

}{omuRifea1jł.
X P O S IE D Z E N IE  K O M IT E T U  W Y K . Rady Zw, 

Zaw. odbędzie się w poniedziałek,, 23. bm . o godz. 
7-m ej •wieczorem, w lokalu ul. O ssolińskich 10.

X  CZŁONKOM  J E lN U Z A A  należący do Zakładu 
poczlowego,, zapraszają w szW kie lwowskie instytucje 
pańsiw ow e i -piryw alne do 'w ysiana swych deKgalów 
(z pośród -członków N uza“). na wtapólną konierencję . 
k tó ra  ouhęd.ie się w niedzielęt dnia 22. b m .. o godz. 
10-lej pirzedpoł. w gńiactm  Głów nej Poczty iparter^  
a to w sijasaiwie:

1) bezzwłocznego zwołania nadzwyczajnego W al­
nego Zgromadzeni i dla sanacji Nulza lub je j zlikwi­
dowania.

2) ustanowienia wspólnego obrońcy praw nego 
przy ,,,Sam oobronie1' -  L\fów. Cieha 5. dla zbiorowej 
octirony rpirzed niepraw nciiii skangiimi sądówąmi ze 
s tro n y  [NUZA.

X. P O L S K IE  T O W . P O L IT E C H N IC Z N E  zaw ii- 
daniia swoich członków , złe w poniedziałek,, dnia 23, 
listopada na zebraniu w ydosi odczyt D r. Inż. Kazi­
m ierz Jtnm low iez pod tytułem : .Położenie gos-podsweze
Polski i śa'odki napiaiwy1'. Początek z-ebgania o -godz. 
18.30.

X  W YSTA W A  G W IA Z D K O W A . Chcąc w świą­
tecznym  okresie zakuipów zwrócić uwagę publiczności 
na wyroby krajow e z wszystkich działów' -przemysłu' 
artystycznego (także zahaw łcarslw al D yrekcja  Mir- 
Mzeuin Przem yślu aTlystyawjego w porozumieniu z 
P atronatem  rękodzieł i pirzeimslu- urządza w gm achu 
Muzeum W yslaw ę Gw'łazidtcową“ i zaprasza pono- 
wnie \vvlwói'ców- miejscow ych i zam iejscow ych do 
wzięcia udv,Pitu. O tw arcie W}>slavvy 1. grudnfa.

Zgłoszenia y r  Zafrząd;le» Muzeum (H etm ańska 20) 
do 25. listopada od godz. 10— 1 i 5—7.
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p > . * e o i E
Na m arg in esie  ankiety w Izbis handlow ej

Izba handlow o przem ysłow a ąainicjow ala ankietę | dzą p om oc oio  są charakterystyczne cechy naszego 
w spiaw >e obecnego 'położenia przemysłu;, hantilu i ' useudokajliału,. który M i n e k ' B a  si-bh? widza w zniz- 
r ę ’0 ( zi’ b ,  W ankiecie biorą udział delegaci różnych j .sieniii uslaw robolniezych,. bo sam me jest zdolny 

) *® R y sło w \ clif handlow ych i rękodzielni.- do 'żadnej i a ie jd y " .
«sych i wvy pow iadają swa IpostufoUy ; opnijef które Izba 
naiidlo\vojj,rzcm ysłow a prześle następnie w formie mc- 
m orjału  rządowi,

O ióż flUeiard/ic należy,, że większość mówców z 
lądeckim przedsla\u.-i<flem Lcw iafana na naszym  gfu n . 

0 2  ^'6rikow skim  na caelc ataków ,da nv sposób 
prow okujący uslawy robotnicze.

W edług p. Iheńkowskiago najw.ększeni meszczę- 
,Łll2m :clla przem ysłu jes l ustawowy zakaz pVacv, Takt 

demagogiczny frazes rzuca się w ehwdi,. k Jcd v ’ na 10 
robotników  sześciu p racu je, a  czterech 'p r a g n i e  ma, 

dy 00.000 b ezroboln yth  ginie z głodu" wraz zc 
swemi rodzinami

Niedołęstwo,, nieolj,lotność, oglądanie się na eur-

— Przy diisizjszej icteoloA  socjalistycznej pra­
wie bolszew ickiej, produkcji nie uzdrowimy — wołał 
p. Bieńkow ski wśród oklasków  innHjSzych ' m iększych 
grąjzlen iików .

Na laki sam  imuizj więcej łon b^ły nasLrojone prze 
m ów lanii różnych pip. Sehimnerów i innych Chłapow ­
skich.

ftejirezenlanci kapitału powinni zdawać pobie sp ra ­
wę, że zaczepianie ustaw isocjalnycb spotka się z taką 
po,stawą "obobiikówjj że na dobre to kapitałowi uie 
wyjdzie, W  chwili przełom ow ej )Ue należy uciekać 
się do prow okow ania k lasy  robo l nica? jf, z k tó re j pracy 
kapilał ży je! Budzimy nieco więcej pow ściągliw ości.

Tajemnica zamachu na Prezydenta państwa.
3 3 - t i  ditien

Na wstępie rozprawy, ogłosił przc\v|.l:tni- 
C . ti~hwaję trybunału dopuszczający jako 
swtaokow: Adolfa Wilhelma Finefija jr. LaUba, 

mi a inela r. Lau'b!a, ks. milirata Bieleckiego, 
az przesłuchać znawcę dla języka ruskiego, 
i* P'1 zevY0:tniczący oznajmił, że trybunał 

ymał się z załatwieniem niektórych Wfnio- 
, inne zaś wnioski oblrony i prkścu alo- 

f a obrzucono.
^ a?^ P n' e ;P'rzesJuchano na nieklóre okoli- 

K S7  Mykytyńa. Objrona posła wiła wnitg- 
iVUT » 9 -1 1 Jur1 i oclp' ,/n - ustępy z motywów1 

tnn-i od v r!Jbtinału, którym uwolnfonjot Myfcy- 
w f > “' *  t W  M  » .  f r e i .  Hawla 

lw ie T J w ,FlsncmU Przyznaniu się W śbtfz-
w . na* P!e' 'UWizgJędiiił le'g'o fw lniosku. 

wicz ^  ępnie zeznawał aaWokat dr. Hankie-

W  czasie 'rozprawy doraźnef przeciw Stei- 
gerowi poseł dir. Rosmarin d!ał świadkTwji Iw1 
j-^h sądowej do przeczytania list, ipicany po u- 

raińsku, t «tklc y to list of-zymała redakcja 
- -nftyth Świadek plrzeczytawlszy to pismo ma- 

nął ręką i (powiedział: falsyfikat.

ne KAPELUSZE DZIECINNE
są do nabycia w składnicach firmy

R U D O L F A  N E U W E L T f l  1C 47-1

ra k te -^ l^  \ i 3ki;Cb Pjpwkfaówi pan lak sch a- eKie, yzował to  ipismp ?

Wnu W/i ,r 'Sa ê.n kył nadany przez „W crcho- 
;w nui‘ < n ^  U k n  R a i u “ - . W e r c h o -
t a k P o a a ne m zn aczen iu ' jesl n onsen sem , 
cich o? ' 3K S^ybg k to ś  p o w ie d z ia ł 'po polsk u  
id2 |p_ '• zam iast k alosze . M'Kz'e( b yć P o w ie *

^Srehown^ ^ 110 bo ôwna ^atfa a nigdy

Nacz^]neLi0 H lfnSlem:jMÓW U.'kolf'9a' że 
że dla łon™: ()W nc u^ r - Rady. M o żliw e 'wjięc

^ ćrch ow n a Ra ja " (r3ani/!1";a Wżyła słowa

lwyd|aW'ać K>,ni- .'--e Ucbwaiy tiryhuinalu nie mogę 
lingwńści 0 ium, djo tego będą pbwlołani

^ ! ! l 5 pnie W yjaśnia św ia d e k , że  ist

ro z p r a w y
galny Ukr. Horożańskyj Klttniteł, który^ u- 
uziela pomocy więźnh m i delegaci Jcglo inter- 
wenjują u władz sądoiwych W. sprawie' zaża­
leń więźniów.

Poseł ad w ok at dt. Insle,r zezn aw ał (et d zia ­
ła ln o ści oskayżfcincgo w M atckabel i celach  te­
go  z w iązk u  i isjonizmU.

, Dr. Ringel Wskazał na fakt, że jeden z 
dzienników świadomie (przekręca sprawozda­
nia z c.beicnego procesu i .atakuIjSe osobly rpo- 
wołiane na świalkćjwł przez obrięinę jak p. Har- 
niszowa. Rówhież ipe Feliks Thu.ncn fizyczris 
wciska się w  lok, procesu1. Przystąpił z py­
taniami do p., Loedlii/we1* i ulsilow'ał ko!ryg'c{wfać 
ją w chwili fwjizji lokalnej na n i jscu' ''

Pirzed lygodniem ktoś tclefi.dno\yał d!o mó­
wcy, podając się. za A. Finela, ipowlciłanego na 
świadka, radząc się, co ma zeznawać. Z po­
dobną mistyfikacją zwracano się i dfcł d!ra Lan- 
cieua. Następnie ktoś rzekorn’ * w imienin, dra 
Land/jua, powiadomił z.najifimego p. Finela, kup­
ca Kessleira, aby nakazał F inelowi, żeKj nie 
zmieniał zeznań, jak mu ów obrońca nakazał.

Po rozmclwie z F in e le m  Kessler miał zdać 
iretecję dr. Landauowi lelefonem nr. 30. Gd'y 
Kessler połączył się z tym numerem, przeko­
na! się, że1 to była iredakcjla ..Gazety Codzien­
nej". Okazało sic wiec, skąd ipochbjdzą te1 te­
lefoniczne mistyfikacje.

Blroniłdm — mówił dir. Ringel — w1 cięż­
kich chwilach dcnUncjlowanych przez D itlneró- 
wnę Poickówi, jDirzyczem narażałem się sam. 
Broniłem twórcę (antysemityzmu1 u nas M eruno- 
Wicza, bronię loblecnie' Sleigera, gdyż jestem 
pirzekonany, że są om niewinni.

Dziś jednak zwracam się do T r y b  udał u z 
prośbą o wzięcie nas w r/bjronę przed lemi na­
paściami, ażeby irozipirawa ta1 odtjyła się zdała 
od zgiełku 'ulicznego.

Następnie zeznawał ojciec Mykylyna, Piotr 
Mykytyn. Zeznał on, że syn powiedział mu 
wieczorem w dniu zam ach u , że póm bę rzucili 
dwaji jego zn ajom i. N azw iska spralwcówf zam a­
chu nie wymienił 'jednak

Dalszy ciąg rozprawy w poniedziałek e  g. 
9. rano.

2  wudaw nictw.
(.,CZER\VONy B ł A 7 i-v<- 

Skiago wvszedł tMj.i , ‘ A leksandra B łażejów -

L ' h  f * * * *  D* '  w '  *
kolska Ipn-ni^ść 1- - - en zacia nielada. Pierwsza
stosu'nłvów w’a r.  ^ P o m a h ia j osnuta ma tle żj'.cia i 
toczy jgi(, xv ^ '" s k ic h . Nraamiernie zajm ująco akc ja  
sami kahm-eii|S,4a;reiSłU lSe,nsa,cy j1iyoti ]>o\vikłań za kuh- 
w sądach i ! "  salonach iplulokracji w arszaw skiej, 
v*«2ści m o cm  w,eZien‘ach stołecznych. Butlowa po-

. b f  ̂ w o n l „ o ° B ,ekwe? tn a ' ,
4ech em .ja0 kofic, dzna czykł się z zapartym  od-

Pimoc bezrobotnym.
W  oslalnieh dniach interw enjow ał osobiście w 

W arszaw a przewodniczący M rządh Funduszu B ezro ­
bocia iwe I.Wowiz. Dhrkacz o zwiększenie kw oly 
n a  p om oc ala  baz-rohotnej inlć!y»encji. N a skutek togo 
W iiiftlerslwo Pracy przekazało dalszych 12.000 zł. — 
W ypłaty już wznowiono.

Bów m eż przedłużeni.’, zasiłków’ dla robotników  
z lfi-tu do 17-tu tygodni zoslało  pom yślni’  załalw ionę.

W a l k a  z  in f la c j ą  w e  F r a n c j i .
PARYŻ. 21. listopada. (Pal.) Po skbiń- 

czonem posiedzeniu Rad'y minislrów, Painle- 
ve oświadczył pirzedslawńcielom prasy, że rząd’ 
domagać się będzie od Izby k( tilynuowania 
ble'z' przerwy dyskusji nad projekl m nil awry 
o Uzdrowieniu fińainsóW. Inny cżłFł»ek rządu 
oświadczył dziennikarzom, że w łlłiie  gatinelui 
istnieje całkowite porczumierj.’ co do stanowj-_ 
ska zajętego przez premiera w sprawie inflacji. 
Stwierdzono pi/palem4zcr;rzad ue zamierza b y ­
najmniej zmieniać W czemkolwiek b ą d ź  sfwfe- 
go stanowiska Uraz. domagać się będzie w 
związku1 z tern wlplroWadzenia popraWfek d̂ i 
tekstu projektu ustawy.

Rząd anglei. zbroi slą przsciw robotnikom.
LO N D YN , 21. M . (AW,). Rząd ogłosił plan pom o­

cy  lećlniieznej na wyipauek Wryb(uk:hu strejku general­
nego. Anglja Ipoikielona zosiałaby w tym wypadku na 
10 okręgów. \Y każdym  'ujrzędowhłby jeden lr.iatster 
jako  kom isarz cywilny z Iprnwhmi Byk ta tor a i pżłno- 
mocufSLwami. Komisai-z laki odpow ładałby _z,a utrzy­
m anie kom unikacją dowozu 'produktów i służby pb- 
cztow ej i lek oraz m iałby upoważnienie uo śchjąauia 
ocholuików  dla najw iększych zakładów przem ysłow ych.

fflasaryk nie będzie hondjdourał na pre­
zydenta 1

PRAG A , 21. 11. (fl\Y). „N arodni L is ty  donoszą, 
że prezydent republiki czechosłow ackiej M asaryk, po 
upływie okresu swe^o urzędowania w r. 1927 nie 
b ę d ;i2 się starał ponowmia o  w ybór,.-D ziennik ten do­
wiaduje ,się,, że nowy wybór paclhie na wyjulną oso- 
bislość •/- pośi'ód partji m ieszczańskiej.

Wzburzenie u  Egipcie.
LONDYN. 21. listopada. (Pat.) Z Kairu dlo,- 

noszą, że Zaglul pasza wydał 0 'd'e'z'wę pirzciciwj 
nitknnslyluicyjiacj akcji rządu', nie dopuszczają­
cej do zebrania się parlamentu \v dniu 2 1 . b. m. 
Odezwa uważa akt ma.rc.okvy rozfw'iążania par- 
łnmeińtu' za mezgodny z zasadami konstytucji.

Grulpy opozycyjne wzywiają sWf lch człon­
ków, by nie, jlawili' się f c i i  kv| paiflamenćfe, aby 
w len sposób Uniknąć starcia z poli J ą .  W  istjcy- 
•cle p'Gł:cjia oly.czyła ■gmach parlamentu I naj­
bliższe dzielnice.

Kneiiloisanls opfnjl p u l  prze z fu zy s fó w
RZY’M., 21. 11. (A W ) R epresje w obec prasy  nie- 

faszysiowd-.i/j lopirowmcki'|r w rezultacie do tajgo że 
część (d;ienrików nefasziystowskicli albo zl,;kwidował(i 
sie, ąlbp leż zn a jd u j’  sin w skinie likw idacji. O/igan 
parlji kałoIfTtątj t ,P o p o lo “ zna jd h je  się w przededniu 
zaw izszenii, ponieważ subjsydja z F ra n c ji przestały na­
pływać. Neanadilański (J.jVIatino“ ulsiłuje ratow ać swe 
istnienie .przez prowadzenie polityki sp rzy ja jące j fa­
szystom . ,̂11 M ondo‘‘ ukazuje ’ ię tylko w lulku tysią­
cach egzem plarzy i praw dopodobnie niedługo p rze. 
s łan i’  w ychod.lć. O fiso rg im en ło 11 i  ..T r ih u h l'1 znaj­
dują ,-ię od kilku dni w; rękach faszystow skich. ,,Gior~ 
nale d 'Ila lir“ poszukuje od Iplewnegb czasu nabywcy’. 
N ajj»ow ażm :jszy organ opozycyjny r Corriere della S e­
ra  ‘ w skutek wykupienia nkcyj wydawnictwa przczm ząd 
rozpoczął prow adzić politykę w duchu faszystow skim .

Zgromadzenie partyjne i  Gzortkowie.
W poniad/.Młek,. 23. Inn. o |godz, C wiecz. w to- 

ki'1'u Z/ K.  odbędzie się zgromadzanie party jne i  pt>- 

rządkiam dziennym .

1 ? S y l uac j a po li tyę^ na.
2) W ypory na konferencję obwoclowm.

Referow ać będzie tow. red. Skalak ze Lwowa. 

Kom iiet p arty jny  w Czorlkow ia powinien zgromadzenie 
należycie zorgianlzow^ać.

(Z*, ta  rn fe ry k ę  .«sfe» «d j»® w i»d a).

DENTYSTYCZNE RKalbRTOiiJUn
U R Z Ę D N I C Z O  ■ R O B O T N I C Z E
i K O L E JO W E  -  P L A C  UNJt B R Z E S K IE J  1 
C EH Y  jak w ofic. ambulatorjum kolejowem.



„DZIENNIK LUDOMKY4 Kr.

Litwa nieprzejednana
KOV, NO. (C E P S ) Orgap litewskich narodowy łi  

.socjalistów  4łLietwwas Zmtos“ zam ieścił artykuł pod 
■ytułem j(,Locarn.o a L itw a", w którym  rozw aża na­
stępstw a Jakie rlla Litw y m ieć będzie noro/um ienie 
locam eńskie.

W iększość tego artykułu dziennik litewski po­
święca stosunkowi Litwy do Polską uderzając

W  TON W Y B IT N IE  N IEPR Z EJED N A N Y

i pow tarzając wszystkie znane już żale litewskie.
P o uregulowaniu wzajemnych stosunków — pisze 

organ litewski — wielkie m ocarstw a poczną znowu  
uciskać sw ych słabych sąsiadów. Z tego powodu prze- 
pirzepowjadń się rozbiór uaństw bałtyckich między 
Polskę, F.osję i Niemcy. My, nie zapatrujem y się 
na sytuacle tak pesymistycznie. Z kolei pisze dzien­
nik litewski:- Chcem y ocenić m aczen ic układów lo- 
oam eńskim  dla Litwy w drugim kierunku,, a rnia- 
nowłrłą, o ile mogą one mieć Wpływ na zasadniczy  
problem  naszej zagranicznej polityki — oswobodzenia 
W ilna. O tein , że P olacy nic oddadzą nam  Wilna do- 
Mrowolnte — stwierdza .„JLetuwas Zmios" — nie ulega 
wątpliwości, te  Polsku dąży

DO OBSADZENIA DROGI K O L E JO W E J  
VVTI.NO -  L IB A W A .

m e jest dla nikogo tajemnicą. Usiłow-ania ze, strony  
Polski, zapewnienia sobie dostępu do m orza, po lo- ‘ 
earneńskiej konferencji jeszcze się wzmogą. W P o l - ; 
ace —- twierdzi organ litewski — polega się m a ło . 
aa kńrytarzu gdańsktnij, a  obecnie, kiedy Niemcy 
wstąpiły do I la  Narodów', m oże on w którym ś dniu 
w yw ołać kwest ję ich wschounich .jgranic. Dlatego n a­
leży m niem ać, że pio L o ca m o  P olacy jeszcze mtenZyw-

nsej pfłtrać jsię tjędą o (opanowanie tinjl kolejowej W Uno- 
Libjawa która już dzisiaj częściowo znajduje ssę w  
ich jx)siadaniu, a  później będą się starali, jeżeli nje 
objsadylĄ, te w każ dem  razie otw orzyć sobie drogę do 
Kłajpedy t U baw y. Tutaj czeka nas najostrzejszy atak  
W'arszawy.

Z kolei yLietuw as Zinios" om aw ia następstwa ro ­
kowań w Lugianoj, zapowiadając,, że Polska wystąpi 
ze swymi niezaspokojonymi żądaniami wobec Ligi N a­
rodów . Dlatego nie będziemy s:ę dziwili — pisze organ  
litewski r -  gdy usłyszym y obwinianie rządu litew­
skiego o naruszenie konwencji ktajpeclzkiej, aczkol­
wiek z naszej strony Uczyniono Polakom  tego ro ­
dzaju ustępstwa^ że wywołało to protesty całego kraju. 
M ożemy też z całą pewnością, b rać w rachubę m oż­
liwość, że w niedalekiej przyszłości

K W ESTJA  W IL.ESSK A  W Y P Ł Y N IE  ZNOWU

przed forum  Ligi Narodów Dalej zastanawia się dzien­
nik litewski, jakie są perspektywy tej kweslji. , .Nasze 
praw a 1— twjerdn „J-ietuWas Zinios" — zostały nie­
jednokrotnie w ykazano Radzie Ligi Narodów. Ale po- 
lilyczna konjunktura była aż dotychczas dla nas nie­
korzystną. Polska potrafiła dobrze rozdmuchiwać nie­
wiarę do Niemiec i czerw one niebezpieczeństwo", 
odgryw ając w oczach Ligi specjalne posłannictwo we 
wschodniej Europie. W  imię tego posłannictwa przeba­
czono Polsce wi Tc i ua zagarnięcie VVil.ua spoglądała 
ląga jako na kar,irys rozpieszczonego dziecka. Praw a  
litewskie ważyły' na wadze Ligi m ało. Obecnie, po 
zbliżeniu1 locarneńskiem , kied) Niemcy staną się peł­
no Uprawnionym członkiem Ligi Narodów), a  ententa  
jako tek a przestanie istnieć, będzie Liga w m ożności 
orjentow ać się objektywhie.

Polacy a Serbowie.
B E L G R A D . ( C E P S . )  W  h f tó js z « i  p o se ł' 

s t w i e  p olsk iem  obug-f-a s ię  u r o c z y s k iś ć  o ctz n a ' 
c z e n ia  p ięciu 1 n a jw y ż s z y c h  v ,e n e r a ło w  ii trzy' 
d z i e s t u  o f i c e r ó w  Ju g o s ło w ia ń s k ic h  żfm ierdm  
„ P o lo n ia  r e s t i t u t a " .  P o d c z a s  u tu /cz y s to śc i  p o P  
ski p o s e ł  w y g ł o s i ł  ifxrzem ó w ien ie . fwl k tó re tn  «u  
in . p o d n ió s ł , ż e  s e r b s k ; a rm ja , w a lc z ą c  o  iwul 
n o ś ć  s w e j  o jc z y z n y , w a lc z y ła  rolw fnleż o  vć>'' 
z w o le n ie  naror.T i p o ls łu e g ń  L e c z  n ie  s t a ł o  si?  
to  p o r a ź  p ie r w s z y , ż e  d w a  b ratn ie , n a ro d y  s ta ' 
n ę ły  k u  ‘w z a je m n e j p o m o c y  H i s t o r j a  stjceuti' 
k ó w  p o ls k o -s e r b s k ic h  z n a  ta k i  w yipadtło , g d l  
k ilk u  o f i c e r ó w  K o ś c iu sz k i b r a ł o  u d z ia ł  w* b|c' 
ja c h  o  W o ln o ś ć  n a r t  L ir  s e r b s k ie g o  p o d  d b w ó d z  
lw e m  K a r a g e o r  g e w ic z  a  i z o s t a ł o  naw fet jwfcr 
ló ż n io n y c h  p r z e z  s e rb s k ie g o  w o d z a  icidznakanii' 
p lrz e ch o w a n e m i d o ty c h c z a s  iw P o ls c e . M inister, 
w o jn y  'L r ifu n o w ic z  (w jyraził rządoiw u p  lsk iem d  
W d z ię c z n o ś ć  z a  z a s z c z y t , ic tó ry  s p o tk a ł Higo- 
s ło w ja ń s k ą  airm ję p r z e z  o d z n a c z e n ie  uldzielon*  
jlej c z ło n k o m .

Irożyzna wzrasta a mnożna się obniża.
GL Urząd Statystyczny ustalił, iż mnożna 

urzędnicza na grudzień wi no a być obniżona 
z 44 na 43 grosze.

W niosek G ł. Urzędu Statystycznego prze­
siano już do min. spraw wefwfnętrznycb

Jak to Urząd statystyczny wykalkułował, to 
już iest jego tajemnica, ostatnie dni bowiem 
wykazują, że drożyzna Wzrasta i to  gwałtowa­
nie. Nie lodnosi się to d|c; produktów rolnych, 
na które nie ma popytu zagranicą, ani do by­
dła i trzody, które Iwieś musi zbywlać z polwlodu 
birsku paszy. Podrożały natomiast jiaja i masło 
a ponadto wszystkie artykuły pierwsze) po­
trzeby które Urząd statystyczny muisi brać pod 
uwagę, gdy dlokonywlą obliczeń.

Jak wiadomo, przemysłowcy i kupcy opie­
rają wszystkie transakcje na dolarach. W obec 
tego, że dolar podskAzył bardzo znacznie, war­
tość złotego fr.lbniżyła się około jedną siódmą 
część, co W rezultacie wpłynęło na podfwyżkę 
cen wszystkich prawie ar tyk ułowi z Wyjątkiem 
żywności, minimalnie o jedną siódmą część. — 
Uzasadnienia w tem niema żadnego, ale ponie­
waż u nas w  dziedzinę kontroli cen nikt nie 
Wkracza, kupcy i fabrykanci ustalają je  we­
dle swojego widzimi m ię: Z  tym faktycznymi 
stanem rzeczy miał obowiązek liczyć się uirząd 
statystyczny i nie obniżać mnożnej, bó tfci jest 
krzywda dla funkc}onar)u]szy państwo wiych, któ­
rzy i tak cierpią niedostatek.

rass

Jd sali koncertowej.

Koncert profesora Józefa Cefnera.
P o  kilkuletniej przerwie ukazał się znowu ua  

estrad/la dn. 17. listopada skrzypek Józef Cetnejj, p ro­
fesor tutejszego konserwatorjum^ serdecznie w itany  
przez publiczność), m ającą w pamięci j 2go dawne wy- 
*tere - i.

N a co g ra m  złożyły się 3 k o n c e r t y  różnych epok  
I stylów : G. Tarflniego (1692— 1770) d-moll z  towa­
rzyszeniem orkiestry sm yczkow ej, M. B rucha (1838  
— 1920) jgjnolł 1 Al. Karłowicza (1876— 1909) A-dur 
obydwa z towarzyszeniem. pełnej orkiestry.

K oncert należy do tych klasycznych form  (po­
czątek yv w. XVII)jJ w których odtw órca m a m ożność  
współzawodniczyć z  towarzyszeniem zespołu (concer- 
tare tj. współzawodniczyć) w ykazać -Wszystkie zale>- 
‘y swojej igry.

K oncert Tarllniego d-m oll, złożony z 3-ch części 
kontrastujących, wymaga umiejętnej techniką zwłaszcza 
passażowej 1 śpiewności w prowadzeniu1 kautyleny  
drugiej części — grace .

P rofesor Cel n er, mim o widoczne] trem y, pokonał 
trudności z "wielkim artyzm em  i pozyskał sobie odrazu  
sympatję słuchaczy.

K oncert B rucha g-m oll najetektoWnl jszy z trzech  
koncertów  Brucha l najćhętfH:j grywany], pełen poezji 
w środkowej części — adagio — pozwolił nadto wyka­
zać prof. Cetnerowi umiejętność artystycznego frazo- 
.war.ia 1 uduchowienia jego gry.

Największe iedhak uznanie zyskał ptrol. Cetner

przez (wykonanie koncertu1 A-dur Karłowicza], telgO przed [ 
wcześnie tragicznie zm arłegc sym fon;sly polskiego, tego 
poety i myśliciela^ o  kiórym  znany krytyk niemiecki 
pisały że .jnóglby być jednvm r wodzów muzycznych ! 
teraźniejszości1 Zginął jak wiadomo n a Skalnem pod­
halu, gd;ia wśród niebotycznych gór szukał natchnie­
nia 'dla sw ych, potężnych poematów symionieznych.

K oncert A-rim: z towarzyszeniem orkiestry m a  
właściwie charakter sym foniczny, mimo pewnych re- 
miniscencyj, jest wybitnie orygimalny zarówno w narw - 
ncj instrumentacji całości, jak w  inwencji melodyjnej 
części drugiej — rom anzy 1 rytmice o sarm acklem  
zacięciu' części tezeciej — Fin ale. — Vivaee assai.

Dzięki gruntownemu opanowaniu techniki, pozo­
stającej na usługach wyrazu,, dzidki unikaniu płytkich 
efektów i sztuczek, potrafił .profesor Cetner wytwo­
rzy ć podniosły nastrój na sali i zyskać szczere uzna- 
m a, czego w yrazem  stały się gorące braw a i owa­
cje kwiatowe. W yw oływ any kilkakrotnie zagrał prof. 
Cetner na bis z towarzyszeniem fortepjanu1 Ave M ana 
Goun.od‘a  l Schuberta Moment musical f-moll.

Do artystycznego powodzenia wieczoru przyczy­
nił się w znacznej mierze dyrygent dr. Adam Sołtys, 
który z właśclwem sobie poczuciem artystycznem  1 
znawstwem potrafił tchnąć w orkiestrę ducha jedno­
ści i artyzm u.

A. S. Z.

C zyta jc ie  „Dziennik L u d o w y " .

U k r a in iza c ja  teatru na Uicramie-
Pouoblnie jak w Urzędach, s/kołach i ucycb  

instytucjach publicznych, włącznie z instylucyami * 
organami komunistycznej partj^ prow acLona jest n* 
Ukrainie intenzywna akcja nad zukiainizowaniein  
teairu. Odnosi się to w pierwszym rzędzie dc toatró*  
państwowych, których jest na Ukrainie jedenaście. 
Pierwotnie we wszystkich tych teatrach odbywały sH 
przedstawienia w języku rosyjskim , poza o ry ^ m '-  
nymi utworami dramatycznemu, drukow anym  W j ę  
zykui Ukraińskim, Obecnie jednak pracuje się snteo- 
żywnie nad' utworzeniem repertuaru utworów’ obcych  
w ukraińskim przekładne. N ad przekładami pracuj* 
cały szereg ukraińskich literatów. Ukramizacji uleg­
ła najpierw państwowa opera w Charkowie, któr»  
niedawno została uroczyście otw arta. Na maujgi ra  
cję sezonu wystawiono operę .Soroczyńska j\rm arka‘‘- 
Pozatem  wysławia się przedewszystkieini M brory za­
chodnio europejski^ lub też rosyjskie w uLraińsk-tnł 
przekład; le. Tukrainizowany został też kijowski teat* 
j.R areril'', Jest to teatr eksperymentalny, tw-orzący nie­
jako kuźnię ukraińskiej kult m y dram atycznej. W  tym  
roku zoslal n a Ukrainie otw arty także żargonow y teat' 
żydowski W Charkowie, który w ystępow ać będzie go  
ścinnie n a prow incjonalnych scenach Ukrainy.

Za w a le n ie  się sufitu w muzeum 
C za p s k ic h .

Onegdaj w  n ocy w  Krakowie w- muzeum Czap  
sklch nastąpiło oberwanie się sufitu w  jednej z saf 
wystawowych parteru^ zapełnionych gablotami ze zb«T 
ram i m uzealnemi. Mianowicie sufit sali na przestrzeni 
kilku m etrów  kwadratowych oberw ał się 1 runął tĄ  
gabloty, pow odując, oprócz rozbicia szyb, zniszczeni® 
> uszkodzenie szeregu objektów m uzealnych.

Pierwsze pobieżne zbadaiiie poniszczonych ga­
blot i zbiorów wykazało,, że rozbite zostały szklan® 
ściany Sv szafie^ mieszczącej j dną z  najcenniejszych  
kolekcyj staregc szkła polskiego^ przyczem  w szaf i® 
tej roztrzaskane zostały dwa puhary z ośmnastcgd  
wiekuj, z  tych jeden bardzo cenny, rżnięty, z herbefl* 
Colonna, drugi saski, ornam entacyjny. z  napisem. ^  
Strata tych puhajów  jest tern doikbwszą, że należał)' 
one do wielkiej rzadkości.

Dalej rozbitych zostało kilka grubych szyb lit 
slrzanych w  gablocie, zawierającej stare dokument) 
królewskie od szesnastego wieku), przyczem  część dut 
kum enlów 'została  podarta 1 uszkodzona. Tutaj szcz® 
gólniejsza szkoda pod względem m uzealnym  wyrządzd" 
na została przez uszkodzenie lub zniszczenie 
fów królewskich i starych ' pieczęci.

Spcawg parłuine,
*  P O S IE D Z E N IE  ZARZĄDU SEK C JI K 0 B l f f  

P . P . S. odbędzie się w poniedziałek,, 23. bm ., o  
7-mej Mieczorem w lokalu' przy ul. Sykstuskiej 
II. |piętro.

-  Uprasza się wszystkie towarzyszki o pujnkW*' 
przybycie.
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Z gospodarki kolejowej.
KOŁOMYJA w listopadzie.

Oii pewnego czasu daje ^  zauważyć,, że naczcl- 
jpbstzczggólni-ch działów -t"u-zbov\"\oh,, uważają sie- 

^  J*owt2rzon v urząd za zwykłą dzierżawę, w kUlre] 
obowiązują ich żadne przepisy. V i-.jóle naczelm cy  

tapehii’ m'r respektują zarządzeń M K. uw ażając daną 
f ^ j ę ,  czy też ekspozyturę za wyłączni:- swój folwark, 
iułł sweweł! *fug»sóv.. Gd;IZ leży p rrjo zyn a tej demora- 

? Za czasów au-strjackich naczelnik stacją czy 
''ar&ztatu^ czy też ogrzewalni łub sekcji nigdyby się 
** był odw w ^ł zlekceważyć zarządzeni? wyższej wła- 
^ ■ -5  czyli wyrażając, się jpopńlamic „czuł nad sobą 

Skutek był ten, że wszystko z góry do dołu wy- 
f^niaio należw ie sw-oje obowiązki. Dziś rządzą cię 

tiatajlnicy zupełnie bez żenad-,,  wydalą rozptorzą- 
^zetua zi^nelnie dowolnky bez względu na to, czy  zarzą- 
^ n i r  rf;iIie jest dobre, czy złe. Nhkt z władzy wyższej 
^  w gospodarką a  wszelkie zażalenia w tym
kćrunku nic odnoszą skutku, czyli że naczelnicy nie 
^ując nad sobą z góry „.bata*- używ ają do wolt.

Owocem podobnej pomyki, jest Hzulństw’o  l liieby- 
ń p y  !jxrotekcjonizni. W ytw orzyło się ptr/ekonun>e, że 

projekcji i poparcia swego przełożonego, me m a  
50 człowiek szukać na świecie. Zgnilizna ta  rozpa- 
a°sry ła  się d o  tego stopili i. że pow ażny i me naduży- 
'ńjąc.y S W j władzy naczelnik ntaeży do rzadkości. 

W  artykule nii.iajszym chcielibyśmy zająć się oso- 
najczelnlka stacji Hellerem w Kołom v jp o raz  naczel- 

ogrzewalni mż. Szeligowskim z Kołomyji. 
iaezelnik Heller, jakkolwiek człowiek wysłużo­

n y  wsnelkiemi sposobami stara się za w szelką cenę 
ttymać nadal na stanow i.ku >wem Nic dziwnego, bo 

stacja k ołom yja nie należy w cale do składu kolejowych  
'*ni> D. K. P . Stanisławów-. Tm już rządzi zupełnie nie­
bo*- «unia i b*zapclacvjnie He]i«rp otoczony swoimi 
tadfanymi i razem  ta zacna spółka robi. co im 

żjrwnie podoba. Bez w/ględu na egzaminy złożone  
113 Iprzydzlat służbow y, bez względu na indywidualne 
Własności, H eller przydiiela danego pracow nika, gdzie 
tan się. |p©dob|a i n a nic wszelkie użalania. W  K ołom yji 
^ b y w ają  się, co  nigdzie me j -st praktykowane, zała­
dowania t wyładowania towarów w nocnej porze, wi- 
■^oezul  ̂ musi to być popłatna stacja, kiedy Heller, uźy- 
Vv'B ‘wszelkich możliwych protekcyj w M. K . żeby

mim o wysłużonych Lat służby jak najdłużej utrzymać, 
się przy żłobie. Godnym kom panem  tego naczelnika, 
jest znany już z tam  vi>zienmka Ludow ego'1 m i. 
S ze lipowską naczelnik ogrzewalni. Osobnik ten, już 
przez: naturę, zewnętrznie upośledzony, s ta ra  się zło­
śliwością sw oją dokuczyć niemiłym sobie ludziom, na­
tomiast wyszczególnieni przez niego lizutoie i dono­
siciele, ci cieszą się zupełną swobodą, opływ ając w 
łaski jaśnie pana naczelnika ogrzewalni".

System protekcyjny udoskonali! on do togo stop­
nia, że pupilków swoich obsadza na najlepszych sta­
nowiskach, ze szkodą innych pracowmków, których  
jedyną wadą jest, że. m ają cokolwiek za twardy kark. 
Jednego z ulubieńców Prcisentanga, ślusarza osadżił 
na pompie wodnej obok Kołomyji. Jakkolwiek stano- 

! wisko to kompetowali ludne starsi i bezwarunkowo  
fachowo lepsi. Miał w tam 7ilj Zą(lzcnm p. mż. swój 
cel. albowiem Preist-ntang z wdzięczności za łaskę 
p. mż. zobowiązał się wykonać zlecenie jego, m ia­
nowicie zrobienia zaników’ do willj, jaką inż. Szeljgow- 
skl buduje w Jarem czu Chcąc wy godzić możliwie jak  
najprędzej swojemu dobroczyńcy, RrelsenlaLg wziął 
się ochoczo do robienia zamków dla pana mż. (dla 
Państw a tak nigdy szczerze nie. pracow ali i zaan­
gażow ał Jo tej pracy swego współpracownika Km  
czy oskiego, gdy jednak tenże me chciał pracow ać dla 
inżynierskiej willi, został pod jaKimkolwiek pretekstem  
ściągnięty z  pompy wodnej do warsztatu^ a  nenja- 
minek Freisentang pozostał tarn^ żeby me kontrolo­
w any przez nikogo w ykończyć spokojnie zamówienia 
iużynlzra.

W ynika z tego, że w Polsce rozmaici panowie 
i pół-pankowie przy kolei^ uważają kolej, nie za  
własność Skarbu, lecz za swój osobisty folwark, gdzie 
gdzie im wolno robić, co  się im  podoba, bez obowiąz­
ku odpowiedzialności.

Możeby cl panowie z D. K. P ,e którzy pobierają 
oprócz wysokich pensyj i <}ość wysokie prom je pod  
najrozmaPszymi form ami zainteresowali się trochę blL 
żej gospodarką na stacji i w parowo: owni w Koło­
m yją co  jest wreszcie obowiązkiem, gdyż inaczej 
do oczyszczenia tej gtap*darki będziemy muSieli prosić  
posłów naszych w Sejmie

d o g r a m  w ykładów  Komisji oświatowej P  P i w  organizacjach

Juiterafuua, nauka, s^mka,
R E P E R T U A R  TEA TR U  W IELK IEG O  W E  L W O W IE  1

Niedaelflj, o  god" 3 popoł. "T o sca ". Opera. Ceny  
rntżone popołudniowe.

Niedziela, o godz. 7J30 wiec: ‘ H etm an Stanisław
Żółkiewski". U roczyste przedstawienie ku m eczeniu 7-ej 
rocznicy O brony Lw ow a.

P<w<e<iziałel o godz. 7.30 wlecz. "N ow i P an o­
wie". — Ceny zniżone.

W torek, o  godz. 7.30 wlecz. „Dziewczyna z Za­
chodu ". — Ceny zniżone. W ystęp Sowilskiegr

R EPER T U A R  TEA TR U  NOWOŚCI (ul. Słoneczna)
j  N.eoziela, o  godz. 3 x»pol. "Dziecko M iłości". 

Ceny zniżone popołudniowe.
Niedziela, o  godz. 7.30 wlecz. M ariette". u eay  

zniżone.
Poniedziałek, o god- 7.30 wiecz. "Marietta 

Ceny zniżone.
W torek, o godz. 7.30 wlecz. „Codzłaa.no o 5-taj..“. 

Ceuy izniżone.
TEA T R  W IE L K I daje dziś, w niedzielę topołu- 

4 hs il po cena di zniżonych wspaniałą operę Pucci­
ni‘ego. ,Toscya .

W ieczorem ku uczczeniu 7-mej rocznicy Obrony  
Lw ow a, Uroczyste pi-zcdstawłenit dram atu narodow e­
go Kazimierza B rończyk a: v H etm an Stanisław Żół­
kiew ski". Przedstawienie poprzedzi odegranie H ym nu  
Narodowego.

T EA T R  NOWOŚCI. W ieczorem  ukaże się ostatnia  
świętu^ now ość repertuaru m uzycznego, przepyszna, 
efektowna i wesoła o ślicznych melodjaeh i szam ­
pańskiej treści operetka: „Marietta". Ceny biletów' zni­
żone.

BIURO KO N CERTO W E M. T U ER K A :
W torek, 21. listopada: Artur Ruciastein. j-ńinisiŁ 
Piątek, 27. listopada. Filip Szarf, skrzypek (Nowy 

Jo rk ).

i ' -----------
| Poniędzinłek 23 listopada g. 7 wieczór Związek Zawodowy Kolejarzy

tow Sokołowski:
.Ustrój kapitalistyczny, jego struk­

tura i tendenrjfi rozwojowe

Czwartptt, 28 listopada o g. 7 wiecz. w Związku Matalowców tow. Di Hollender: 
.Ustrój Polski*.

Czwartek 26 listopada o g. 7 wieczór w Stowarzyszeniu .Zgoda i ref. tow. Mikołaj Hankiewicz: 
.Socjalizm  a niepodległość narodów* i

Rątek. 27 listopada o g. 7 w ieczór w Związku Zaw Kafiarzy tow. St Lówensteiu: j 
.Początek socjalizmu w Polsce* |

!

piąlek, 27 listopada o godz. 7 wiecz w Związku pracowników gminnych tow. Mikołaj Hankiewicz: 1 
.Polska a odrodzenie Ukrainy*

Do dozorców  i d ozorczyó  m iasta  L w o w a .
Tow arzysze i Tow arzyszki! Od -zeregu lat wal- 

klasa pracująca o swe prawa,, a między niemi w 
Pierwszym rzędzie o  swe najceimiejsze dobro, tj. egzy­
stencję życlOW'ą.

Zdobj'ta w trudnej • znojnej walce um ow a dla 
dozorców , m ocą której kamientczmcy są zobowiązani 
mpiaeić V  am  za p racę, jest jx> dzień dzisiejszy solą 
w oku nielicznych, ale czynnych I aktyw nych' odła­
m ów  społecznych.

Grupa .żarchołów- l dicmagogów polilycznrch  że­
rując już od dłuższego czasu na ciele klasy pracującej 
Postanowiła za wszelką cenę Wziąć w sw oją "opiekę" 
^ozorców- dom ow ych. W  cudze strojąc się ptóra pod 
jB z y w e m i hasłami Chrześcijańskiej D emokracji i Zje- 
^ o ta e m ^  Zawodowego Polskiego, w im,ę nienawiści, 
h T% pieją do wszystkich odmiennie m yślących, roz- 

fti klika nie tylko jednolitość dozorców , ale poma- 
przytem kamlenlcznikom dó wyrzucania dozorców  

£ I^ow-odu z pom l2Szkaó. W  len sposób pozostawia 
bez dachu nad głow ą wtraz z rodzinami.

Mśm >̂anow,e ■ze Zjednoczeni i Zawodowego w  swojem  
b yi^y  tjG łos", w y c h y la ją  się. że złapali do siebie. 

10 sekretarza P ra cy " „kolegę" Bolesław a Mar- 
,c a V k tóry sprzedał się obecnie na Usług1 N PR.

W  odpowiedzi zaznaczyć musm^-, że p. Bolesław  
Markiewicz, jako analfabeta, meumiejący pisać, nigdy 
naszym  sekretarzem  nie był. Indywiduum t0  kręciło 
się w  naszym  Związku, aopóki zarząd nie dowiedział 
s>ę p jego brudnych kons/nchtarh. W  Zwiążku na- 
szyip, istniejącym 28 lat, nigdy żadna szumowina się 
me ■utrzymały, to  też i pan M arkiewcz długo u nas 
nie zagrzał miejsca.

Nie zazdraazezamy zupełnie tego nab'żtku panom  
ze Zjednoczeni! Zawodowego, pom ew ai wiemy, że 
znaLazł się w  odpowiedniem Związku.

Tow arzysze i Towarzyszki I W zyw am y was. nie 
idźcie na lep różnych szumowin i taniej demagogii 
w archołów. W stępujcie tylko do Związku P raca", 
tam^ gdżie są  ludzie uczciwi, rozuinn,' i prawdziwi 
przyjaciele klasy pracuja.ccj. Tylko wstąpienie wszyst- 
kic-h y- szeregi organizacji kLosowej, daje waru gwa­
rancję obrony przed wyrzucaniem na bruk • wyzy­
skiem kamieniczników. W obec groźntgo niebezpieczeń- 
stwy. klóre jest codzłennem jjawiskiem. wobec wyrzu­
cania dozorców  występuje Związek f P raca imieniem 
wszystkich uozorców o wstrzymaniu rumacji przynaj­
mniej na okres zimowy.

Jak ceni się autografy ?
Niedawno odbyła się wr Berlinie u K. E . Hen- 

iicctego sprzeda:' autografów-. Za pięknie zachowetny4 
napisan) w- albumie, wiersz Goethego, zapłacono 5-10 
marek), za w łasnoręczny zaś podpl., p o e y  — 300  
m arek. Pierwsze., bardzo rzadkie wydanie utworu Schil­
lera p.Ueber Anmuł und W ttrde" z w łasnoręczną de­
dykacją itufeLandowi. osiągnęło cenę 480 m arek. N aj­
wyższą jednali cenę na tej licytacjt, mianow«-.e 580 
m arek, zapłacono za rękopis ^Pieśni wiosennej'' (Frtih  
UugSlied) Heinego,, napnanej w M onachjum. w m aju
1828 ir.

Za autografy muzyrków płacono też dobre ceny. 
Tok np. ubiegane się gorąco o m uzyczną kartę albu­
m ow ą B rahm sa. Autograf ten osiągnął 280 marek ; 
za taką sam ą kartę R ysza da W agnera osiągnięto 100  
murek, a  za rękopis Liszta 90 m arek.

Listy i autografy mężów stanu, książąt panują­
cych i wodzów nie znajdywały poknptn. N aw et za 
b arozc interesujący Ust Fryderyka Wielkiego do je ­
nerała Seydldza osiągnięto zaledwie 150 m m ek , z& 
część w łasnoręcznego rękopisu W altera zapłacono 105 
m.'uvk. a za piękny list jenerała Bluchera a o  żony — 
100 m arek .

A już autografv takich do niedawna bogów Nie- 
miec^ jak Bismarck i MoBke, nabyw ać m ożnr było 
w prost za bezcen. Tak np. za listy Bism arcka płacone 
|X> 16 marekj dw ustronne zaś płsm^ h r. Moltkego 
nabyło archiwum państwowe za 17 m arel

X O G Ł O S Z E N I A .  | x |

Gospodynio!

Szanuj ciężko zapracow any grosz  
|swego m ęża ! Nie niszcz bielizny —  
i używaj tylko NAJLEPSZEGO &YDŁA 
DO PRANIA ma ki ,,LEW “  wyrobu 

(Lwowskiej Fabryki chem . „TLEN “ .
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UNIEWAŻNIAM zgubioną książeczkę wojskową wystawioną 
przez R  K. U. Kałusz, na nazwisko Wasyl Czo wski, 

Kopanki P. Kałusz 1060— 1

M f i t  ~ l»U "ł»f r»n t» Semi - Diesel od 6 do 120 IIP. 
R I O l U r y  maszyny młyńskie, kamienie, to.
karnie, pompy, pasy. transmisje, poleca , P !L O T “  Lwów, 
ul. Batorego i .  998—

Specjalista chorób płuc, serca i żołądka

Dr. Feliks H AH ul. G ró d e ck a  4 6 .
Prześwietlanie Roentgenem T e !. 8 3 4

Leczenie iampą »Se*lux* i lampą kwarcową. 10-18-4

W ch o ro b a ch  s k ó rn ych  i w e n e ry c z n y c h
b tekandarjusz klinik wiedeńskich, b. sekundarjusz Szpital* 

Państwowego we Lwowie

D*. L a u r a  F i i l l e n b a y m
t rdynuje od 3 — 6  popołudniu u L  Ż ó łk ie w s k a  L 3 3 .

T o w a r z y s z e ! n  B U W I E k alosze  i śn iegow ce „TRETORN1*
oraz wielki wybór obuwia trwałego i luksusowego nabyć można po nader 
niskich cenach jedyn e w znanym ze j&lidnośd M A G A Z Y N IE  G S U U IIA

H R l O H A ,  L w ó w ,  H a l i c k a  L 5

S c o t t a
C m u l s  jt*. 
C r a n o r o a

TRANOILA EMUbsJA SCOTTA
J E S T  T O  P I E R W S Z A  I W S Z E C H Ś W IA T O W A  
M A R K A  W S Z Y S T K IC H  P R E P A R A T Ó W  T R A N U .

Od 52 lat stpsi waną bywa przez lekarzy wszystkich 
kulturalnych kiajów z najlepszym wynikiem, jako środek 

o d ż y w c z y  i w z m a c n ia ją c y  w s k ro fu ła c h , k r z y w i c y ,  choro bie angielskiej i p r z y  
u poś led zon e m  o d ży w ia n iu .

SCO TTA E S IU L S J A posiada przyjemny snu-k może być również skub eznie 
stonowaną nawet wśród upalnego lata.

Żądać tylko oryginalnej EMULSJI  SCOTTA.

M a g le , W agiP l P C P  oszczędno- 
■ l c  w C  ściowe

p o  cenach k o n k u re n c y jn y c h  pole ca  toso—

J. SC H U M A N N
han del t o w a r ó w  ż e l a z n y c h  i s r t y k u ł t w  t e ch niczn y ch  
Lwów, ul. Krasickich 18 A

OGŁOSZENIE .
W  p o n ie d z ia łe k  d n ia  3 0  lis to p a d a  o  g o d z . 6*30 

p o p o łu d n iu  o d b ę d z ie  s ię

Z w y c z a jn e  W alne Ig r e m a d z e n ie  
Konsumu Robotniczego „So łidarncść“

S p ó łd z ie ln i z  o . p . w e  L w o w ie  
w  U  kalu  p rz y  u l. K o tla rs k ie j I. 2 , p a rte r

z następującym portądkiem dziennym:
1. 0 . 'czytanie protokoł > ostatniego Walnego Zgrom.
2 Sprawozdanie z czynności za rok 192 .
3 Zamknięcie rachunkowe za rok 1924.
4 Sprawozdanie z obecnego położenia spółdzielni.
5. Zmiana Btalutu (§ 37).
G Wybór Rady Nadzorczej.

W braku kompletu o oznaczonej porze odbędzie się 
Walne Zgromadzenie przy każd*j ilości obecnych członków 
o godzinie 7 30 wieczorem.
Za Zarząd: mp M ich a ł H e re r. Za Radę Nadzorczą: 
1063-1 nip. D . N e im a rk . nip A . R och.

Jak  postępować? Nodeślij cha­
rakter pisma swój lub zaintere­
sowanej osoby, zakomunikuj: 
imię, rok, miesiąc urodzenia 
Otrzymasz szczegółową analizę 
charakteru, określenie, zaiet, 
wad, zdolności przeznaczenie. 
Analizę wysyłam.po otrzyma­
niu ,3 złotych. Osobiście przyj 
moje od 12-7. Protokoły, odez­
wy, podziękowania najwybit­
niejszych osób stolicy. — War­
szawa, Psycbo-Grafolog, r-zyi- 
ler - Szkolnik, Piękna 26-4 
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Ingerujcie 
w DZIENNIKU 

LUDOWYM

Na podstawie art. 11.. ustęp 4, zdanie ostatnie statutu i zgo­
dnie z art. 10, iisęp  pierwszy statutu

Z a r z ą d  Spółdzielni ,  W Ł A S N A  S T R Z E C H A "
Spółclz. z oijr. oilp. we Lw ow ie, zwołuje

IDyjczpe
na s o b o tę  d n iji 5  g ru d n i*  na g o d z in ę  13, w  lo k a lu  Z w ią z k ó w  

Z a w o d o w y c h  p rz y  u l. K o p e rn ik a  I. 2 6 , II. p . u/e L w o w ie ,

z następującym porządkiem dze.uym :
1. Odczytanie protokołu z poprzedniego Walnego Zgromadzenia.
2. Wybór nowej Rady Nadzorczej. .

W myśl art. 49, zdan e drugie Ustawy o spółdzielniach z dnia 
29/X. 1920, Dz, Ust. Rz. Pol. Nr. 135, poz. 733, Watne Zgroma­
dzenie odbędzie się bez względu na ilcść obecnych.

Lwów, 21/WI 1925. 10154-1 Z A R Z Ą D .

J U Ż  W Y S Z E D Ł  Pi E R  W S Z Y  N U M E R  
M IE S IĘ C Z N IK A

„ S Z A C H Y ”
P O Ś W IE C O N Y  G R Z E  i S T U D J O M  S Z A C H O ­

W Y M . R E D A K C JA  P O D  F A C H O - 
W E M  K IE R O W N IC T W E M  

K A R O L A  J A N A  
i  IN K A

Ż ą d a ć  w e  w s z y s tk i c h  biu rac h  s p r z  d ą ż y  d z i e n ­
n ikó w , t r a f i k a c h ,  kjos ach i k a w i a r n ia c h ,  
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masy pracujące.

„Socjalistka“ będzie W am  wskazywała, jak  
macie głosować, by Sejm, gmina stać się mogły 
organami, jak  najdalej i najgłębiej sięgających re­
form, tak w dziedzinie politycznej, jak gospodar­
czej i społeczno-politycznej, któreby umożliwiały 
zorganizowanym masom proletarjatu bez różnicy 
płci walkę o ustrój socjalistyczny.

„Socjalistka“ chce W as pouczyć o icm, c o  to  
j e s t  s o c j a l i z m ,  dlaczego socjalistami jesteśmy 
i do czego socjaliści cążą, abyście odpierać mogły 
napaści na W as, na mężów i synów W aszycn, 
wrogów, którzy szkalują wyzwoleńczy, polityczny 
i ekonomiczny ruch robotników, jako bunt przeciw 
ustanowionemu przez Boga porządkowi.

„Socjalistka“ chce być doradczynią W aszą
w sprawach wychowania dzieci, nauki, które im 
dawać macie; w sprawach gospodarstwa domo-
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Z zagadnień opieki społecznej
U  7  j _____i y _ ,  ,Jeanym  z najważniejszych dorobków walczą­

cego proletarjatu jest ustawowa opieka społeczna -
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społecznej wszystkim wymienio­

nym wyżej osobom, zw racając przytem specjalną 
uwagę na ofiary wojny. Wykonanie opieki powie­
rza gminom, które są obowiązane ponosić jej koszta, 
państwo zaś przez Ministerstwo Opieki społecznej, 
teg)ż W ydziały przy Województwach i referentów 
przy Starostwach sprawuje nadzór. Jak o  ciało do­
radcze ma zostać utworzona przy Ministerstwie 
Rada Opieki społecznej, składająca się z członków 
Samorządów i instytucyj społecznych. Radę powo­
łano do życia w maju bieżącego roku.

Opieki powinna udzielić zawsze gmina pobytu 
bez względu na czas zamieszkania, natomiast do 
poniesienia kosztów obowiązany jest gmina, w któ­
rej potrzebujący pomocy, co najmniej jeden rek 
zamieszkiwał, przyczem dzieci i żony ślubne zy­
skują prawo opieki po mężu, zaś dzieci nieślubne, 
po matce. W  razie, jeżeli ktoś nie mieszkał nigdzie 
nieprzerwanie roku, obowiązek ponoszenia kosztów 
opieki spada na państwo.

Ja k  widzimy, ustawa, pozostawiając państwu 
nadzór i odpowiedzialność, cały ciężar opieki prze 
rzuca na samorządy, które, jako władze ściśle miej­
scowe i w swej społecznej reprezentacji, mające 
przedstawicieli wszystkich warstw, bliższe są spo­
łeczeństwu. Jeszcze jeden dowód więcej, jak  ważną 
placówką są samorządy, jak baczną powinniśmy im 
poświęcić uwagę i starać się do nich wejść.

Sposób wykonywania opieki i jej organizację 
y określić osobne ustawy. Dwa lata minęło
w p w o u u  n  J  A U l l J f  'n  O i U i a  1 J O J

miały określić osobne ustawy. Dwa 
i mimo ważności sprawy, nie postąpiuuu 
kroku nap-zzód. Dopiero teraz został przez Mini­
sterstwo Opieki społecznej opracowany i ma być 
Sejmowi przedłożony projekt o opiece nad macie­
rzyństwem, dziećmi i młodzieżą, częściowo wpro­
wadzający w życie ustawy z dnia 16 V III. 1923. 
W łaściw ie projekt zajmuje się dziećmi i młodzieżą, 
boć ochrona macierzyństwa jest też jedną z form 
opieki nad dzieckiem, mającem przyjść aa świat. 
Ma ona na celu stworzenie odpowiednich warun-
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ków materjalnych przez -udzielenie zasiłków w cza­
sie ciąży, aż do 8 tygodni po porodzie, wyjątkowo 
przy powikłaniach dłużej i w czasie karmisnia oraz 
hygjenicznych, t. j. pomocy lekarskiej i pielęgniar­
skiej, każda gmina winna utrzymywać, co najmnie^ 
jedną szkołę położną i wynagradzać jej pracę 
z gminnych funduszów.

~ W  tym samym kierunku, fizyczne zdrowie 
dziecka mającym na celu, idzie opieka nad dziec­
kiem do lat dwóch: Znajdujemy tam charaktery­
styczne art. 9, że prawo korzystania z opieki spo­
łecznej mają nie tylko, jak się zwykle uważa, sie­
roty i opuszczone, ale i dzieci: 1 przebywające
w toczeniu chorem na gruźlicę lnb kiłę, 2. p ^rze  
bujące dokarmienia, 3. chore. Nie potrzeba chyba 
dowodzić słuszności takiego postawienia sprawy, 
która może w znacznym stopniu zmniejszyć prze 
rażającą, blisko */5 część wynosząc.*, śmiertelność 
niemowląt i przyczynić się do podniesienia ogól­
nego stanu zdrowotnego w społeczeństwie przez 
zwalczenie wczesnej zarazy gruźlicy. Niestety, 
można się lękać, że projekt nozostanie na papierze, 
gdyż ustawa mówi tylko o p o p i e r a n i u  zaKła- 
dów dla niemowląt, stacyj opieki kropli mleka itp., 
niestety, prawie nieistniejących, a wątpliwem jest 
czy wobec polityki oszczędnościowej i przesilenia 
gospodarczego, samorządy prędko zechcą przystą­
pić do tworzenia nowych zakładów.

O ile opieka nad niemowlętami i matką ogra­
nicza się do troski o zdrowie fizyczne, o tyle opieka 
nad starszemi dziećmi rozszerza znacznie swe za­
danie i w wysokiej mierze uwzględnia potrzebę 
dania dzieciom i młodzieży odpowiednich warun­
ków móralnycb. Dlatego ustawa uznaje, jako po­
trzebujących opieki, nie tylko opuszczonych, nie­
letnich, ale i zaniedbanych, krzywdzonych i zagro­
żonych przez wpływ złego otoczenia, -a  nawet 
przestępnych, pozatem upośledzonych fizycznie —  
kaleki i umysłowo-niedorozwiniętych. T ą ostatnią 
kategorją projekt w szczegółowych przepisach wcale 
się nie zajmuje, pozostawiając widocznie unormo­
wanie tej kwestji osobnym ustawom. Zagadnienia 
przestępczości u dzieci i walki z nią, mimo zawar­
tych w ustawie przepisów, też tu nie poruszę, gdyż 
i wobec ogromnych rozmiarów przestępczości i wo­
bec przygotowania przez Komisję kodyfikacyjną 
projektu ustawy karnej dla nieletnich, wymaga ono 
osobnego, dłuższego omówienia. - r>-

Wielką wadą omawianego projektu jest zakre­
ślenie opieki do lat 17 u ; wprawdzie jest to postęp, 
gdyż dawniej prawo do opieki traciło dziecko 
w 14 ym roku, wprawdzie ustawa przewiduje mo­
żliwość przedłużenia op ek-i do ■ pełnoletności, ale 
ogólna norma służy tyiko do lat L7-u. wieku prze­
łomowego i zwłaszcza u dziewcząt wymagającego 
specjalnej opieki. Opieka nad dzieckiem powinna 
trwać, aż do dania mu zawodu w rękę i kończyć 
się osresem przejściowym moralnego nadzoru w pierw­
szym roku zawodowej pracy. Dziecko zaczyna cho­
dzić do szkoły w 7-ym roku życia, kończy szkołę 
powszechną w 14-ym i pozostaje mu 3 lata do 
zdobycia zawodu; terminowanie trw a zwykle lat 
cztery, sziroły zawodowe od 3-ch do 4-cb, nie mó­
wiąc już o seminarium, które trw a lat 5. Jak że to 
zmieścić w 3 la ta ?  Nie mówię już o opóźnieniach 
wyższych, zaniedbaniu, chorobie lub braku zdolno 
ści, powodujących pozostanie na 2 gi rok w klasie, 
gdyż uważam to za wypaaki szczególne, niestety 
dziś raczej regułę stanowiące. U staw a o zaopatrze­
niu sierót wojennych jest względniejszą, gdyż przy­
znaje zaopatrzenie do lat 18-u.

• Dziec’ pozbawione opieki będą umieszczane 
bądź w zakładach, bądź w rodzinie, dającej gwa­
rancję dobrego wychowania. Przytem  dz eci do lat 
dwóch, chore, ułomne, ślepe, głuche, nieme, niedo­
rozwinięte muszą być wychowywane w zakładach, 
dla mnych pierwszeństwo ma opieka domowa. Pro­
jekt ustawy wzoruje się tu zapewne na Belgji 
i Szwajcar]!, ale obawiam się, by wobec nisuiego 
poczucia społecznego u nas i zupełnego niemal za­
niku uczuciowości po wojnie, branie dzieci na wy- 
cnowanie, nie stało się łatwem zarobkiem przez 
niedostateczne odżywianie icb lub wyżyskiem sił 
dziecięcych w pracy warsztatowej. Z drugiej strony
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przy odpowiednim nadzorze, opieka domowa, jako 
jednostkowa, nie przenosząca dziecka w zupełnie 
inne schematyzowane warunki daje inne korzyści.

Rola gminy w sprawowaniu opieki ogranicza 
się do ponoszenia stałych kosztów, dania tymcza­
sowej opieki w momencie zapotrzebowania i zawia­
domienia władzy opiekuńczej celem ustanowienia 
stałej opieki prawnej. W łaściwą władzą opiekuńczą 
są u nas sądy opiekuńcze i projektowani przez 
nową ustawę opiekunowi zawodowi.

Lwów wyprzedził pod tym wzgiuaem ustawę, 
gmina bowiem od przeszło 10 ciu lat prowadzi Miej­
ski Urząd Opieki Generalnej, będący opieką zawo­
dową, lecz tylko dla dzieci nieślubnych. Opiekun 
zawodowy nie wyklucza opieki domowej, bądź ro­
dziców, bądź opiekuna prawnego. Lecz służy im

j radą i wskazówkami, oraz broni dzieci przed 
krzywdą. '

Może przejąć dumą. ale i poczuciem wielkiej 
odpowiedzialni ści-k ilk a  razy powtórzony przepis, 
że dia dziewcząt oraz dzieci do lat siedmiu opie­
kunem zawodowrym winna być z zasady kobieta, 
tem więcej, gdy sobie przypomnimy, że w Grali j i  
do 1914 r. kobiecie nawet matce nie wolno było 
samej sprawować opieki. Naprawdę wielka na nas 
ma spocząć odpowiedzialność. W  imię je j, sądzimy, 
wszystkie towarzyszki zainteresują się żywo sprawą 
opieki społecznej, przyjrzą się je j wykonaniu, a gdzie 
mają głos przyczynią się do wprowadzenia w czyn 
słusznych zasad. Redakcja zaś, ze swej strony za 
pozna was kolejno z praktyką i ustawami opieki 
społecznej. * '  •

Jak należy organizować?
Często towarzysze się żalą, że organizacje ko­

biet nie rozwijają się, że kcbiety na zebrania nie 
przychodzą, wkładek nie wpłacają i t. d. Na to, by 
jaKakolwiek organizacja się rozwijała, winna ma 
być wynikiem potrzeby, a nie fikcją, czy nakazem 
z góry. Trzeba by członek danej organizacji wi­
dział celowość wysiłku i rezultat swej pracy. Ko 
biety, których życie zmusza około praktycznych za­
gadnień się obracac, interesują się w pierwszym 
rzędzie pracą konkretną, realną. Trzeba kobietom 
dać robotę, trzeba żeby każda z uczestniczek ze­
brania miała od zebrania do zebrania jakąkolwiek 
konkretną robotę do zrobienia i do taką, w której 
celowość wierzy i której sama s ę podejmie.

Nigdy nie za mało podkreślać, że kobieca or­
ganizacja socjalistyczna tem się różni od burżu 
azyjnych, że jes t organizacją stworzoną dla walki 
i pracy, a nie filantropijną instytucją, członkinie 
której każą sobie stokrotnie dziękować, że tańczyły 
i bawiły się na rzecz „nędzy wyjątkowej lub in­
walidów".

Każdą pracę wykonywa najlepiej ten, kto ją  
z własnej woli podejmie, dlatego od pierwszej 
chwili powstania organizacji kobiet najlepiej jest, 
jeśli towarzyszki nie czekają aż ich ktoś do jakiejś 
pracy powoła, uprosi, namówi, a same do roboty 
się zgłaszają. Dobry rezultat pracy będzie najlep 
szem uznaniem, a sama praca z wiarą w je j celo­
wość podjęta, da najwięKszą sumę zadowolenia.

W  wielu organizacjach panuje przeświadczenie, 
że pierwszym zadaniem organizacji kobiet jest urzą­
dzanie dochodowych przedsiębiorstw. Bezsprzecznie 
jest to ważny dział pracy, ale nie jedyny, nie naj­
ważniejszy i nie ten, który oddźwięk wśród wielu 
kobiet znajdzie.

Partja  nasza wysuwa szereg haseł z życiem 
codziennym związanych.' Każda taka kwestja, 
w pierwszym rzędzie kobiet dotyczy i organizacje 
kobiet muszą się nią nie tylko teoretycznie zainte­
resować, ale i praktycznie się zająć.

K w estja ochrony lokatorów, zaopatrzenia bez­
robotnych na zimę, walki z drożyzną, sprawa 
szkoły, książek i dożywiama dziatwy, opieki nad 
sierotami, nad bezdomnymi, nad starymi, wreszcie 
wszystkie zagadnienia gospodarki gminnej i t. d., 
i t. d. — wszystko żywo zainteresuje kobiety, o ile

nie będzie to tylko tematem dyskusji a da organi­
zacji realną robotę.

Z cnwilą, gdy organizacja miejscowa .jakąkol­
wiek kwestję postanawia się zająć, kwestja ta na 
zebraniu kobiecem nie tylko omówioną być winna, 
ale k a ż d a  b e z  w y j ą t k u  z uczestniczek zebra­
nia powinna poczuwać się do obowiązku współ­
pracy, nie czekając aż ją  ktoś do tego zaprosi, 
a potem specjalnie podziękuje. Ruch socjalistyczny 
jest ruchem masowym. W szystkie nasze akcje mu­
szą byc nacechowane siłą zbiorową. Nie wolno 
nam się dzielić na widzów i aktorów. Każdy 
w każdej akcji czynny udział brać winien. Orga­
nizacje kobiece nie są czemś odrębnem od ruchu 
całego, winny być raczej warsztatem, pracownią, 
w której nakazy partyjne są wykonywane. Nie 
jest rzeczą ważną, kto jest przewodniczącą danej 
pracy, jest rzeczą ile dana organizacja ma pracy 
po za sobą i ile uczestniczek w niej udział przyj­
mowało.

Jeśli organizacja partyjna uchwala urządzenie 
jakiejś zbiorowej aemoDstrancji, np. w sprawie 
mieszkaniowej, członkinie organizacji kobiet po 
przedyskutowania na swoim zebraniu wszystkich 
racji i argumentów, dla których taką demonstrację 
urządzić należy, winny natychmiast zebrać się do 
organizowania kobiot, by w pemonstracji udział- 
przyjęły, na zgromadzenie przyszły, możliwie ra­
zem się zgrupowały, by dać dowód, że jest icn 
dużo i że wszystkie czynny udział biorą. Jeśli 
idzie o sprawy szkolne, nie wystarczy tylko na­
rzekać na złe nauczania, organizacje kobiece winne 
inicjować i organizować komitety rodzicielskie, 
wzorem Lwowa i Łodzi, organizować gniazdka dla 
dzieci, sale nająć i t. d., i t. d.

Trudno jest wyliczyć wszystkie te prace, jakie 
życie nasuwa. W każdym wypadku mogą być one 
inne, zależnie od warunków w jakich  się żyje. 
Ścisły kontakt z ogóluem życiem organizacji ro­
botniczych wskaże organizacjom kobiecem, co robie 
winny, a zastanawianie się nad.zagadnieniami i po­
trzebami życia, nasunie niejedną inicjatywę, która j 
pozwoli socjalistycznym organizacjom kobiet nie 
tylko pomagać w akcjach natury ogolnej, ale i przj- 
czyLić się samodzielnie pracą twórczą do budowy 
nowego, lepszego życia ludzkości.

mm

O opiekę nad dzieckiem  robotniczem .
Długotrwałe rządy zaborców obniżyły kul­

turę Polski, zubożyły szerokie warstwy ludno 
ści wyciskając z niej wszystko, co mogło słu­
żyć tymże zaoorcom do własnego rozwoju 
i powiększenia bogactwa.

Na ten kraj przez Boga i ludzi zapomniany 
zwalił się huragan światowej wojny, przyszło 
piekło pożogi wojennej. Nastąpiło rozpadanie 
się wszelkiego dobra nietylko m a t e r j a l n e g o  
a l e  i d u c h o w e  g o . Wojna przewróciła wsztl- 
kie wartości na nic. Demoralizowała, starych 
i młodych, czego nie zdążyli zniszczyć zaborcy, 
dokonały szczęśliwe mniej lub więcej operacje 
woienne.

Z tych ciężkich zapasów dziecko polskie 
wyszło najbardziej pokrzywdzone. — Blade, 
wątłe, anemicznie karmione, — okryte często 
łachmanami, drżące z zimna i głodu — ma ono 
dziś w odrodzonej Polsce stanąć w rzędzie 
obywateli społeczeństw stanowiących same o so­
bie. -  T c  - • .

dziecko powojenne ma zostać wkrótce obywa­
telem polskim!

Czyż nie zdajemy sobie sprawy, jakiem będzie to 
nowe społeczeństwo, co po nas przyjdzie? Egoizm  
klas posiadających, które prym wodzą w na-j 
szym sejmie nie widzi grozy położenia, stale i 
głosują oni 1 i

i ‘T j
przeciw podniesienia oświaty ludu, przeciw; 

7 kl. szkolnictwa powszechnemu, j

stale sprzeciwiają się podniesieniu materjalnemu 
szerokich mas... kłują ich w oczy zdobycze 
ubezpieczenie społeczne. Kadziby jaknajszyb- 
ciej znieść te wszystkie zaobycze, cieszą sie że { 
nadeszła chwila, gdy znowu masy w pocie 
czoła napełniać będą ich kieszenie i milczeć j 
będą w obawie utraty i tego nędznego zarobku ■ 
Nie widząc że J

masy giną, w najlepszym razie degenerują się

z pokolenia na pokolenie z niedożywiania, braku 
zdrowotnych mieszkań. Oto fakty: Dzieci, wysła­
ne przez Uniwersytet Ludowy we Lwowie na 
kolonję wakacyjną, przyjeżdżają przeważnie bez 
koszul nie mówiąc o bucikach bo maiki są szczę­
śliwe, że choć sukienki mogą dzieciom sprawić.

Znam przedmieście Lwowa, gdzie żyją ro­
dziny całe utrzymujące się li tylko z kradzieży 
węgla kolejowego — skradzionego przez dzieci 
obojga płci, bo nikt tak zręcznie na wagon 
w biegu nie wskoczy, konduktorowi pod nogi 
się nie przewinie, jak dziecko w wieku szkolnem. 
To też t ' '
frekweucla w szkole pri^tfmLeścia jest bardzu 

nierówna n
dzieci muszą kraść, aby się wyżywić! Czyż nie 
jest to tragiczne? Piekarczyk, który po ulicy 
roznosi — chłopczyna jedenastoletni dźwiga 
kosz pełen bułek, większy od siebie. Gdzież 
ochrona pracy dziecka, o którą tak szlachetnie 
walczyła tow, Prausowa?

Służąca z dzieckiem, : wyrzucona na bruk, 
pobiera od ojca dziecka 20 zł alimentacji nie 
może nigdzie znaleźć ani mieszkania, ani miej­
sca służbowego, z 20 zł nie może siebie z dziec­
kiem utrzymać. Chciała mieszkać w klatce 
schodowej pod strychem, ale gospodarz w świę­
tem oburzeniu wyrzucił ją i stąd. Poszła do 
zakładu dla sierót. Piękny, wspaniały gmach, 
według najnowszych wymogów hygjeny urzą­
dzony lecz przepełniony — odprawiono ją 
z kwitkiem tembardziej, że dziecko ma matkę 
i nawet ojca ma, więc nie jest sierotą.

Co ma zrobić ta nieszczęsna matka ze sobą 
i z dzieckiem ? Gdzież jest państwowa opieka 
naa dzieckiem meślubnem? Czy nie tu jest

> źródło zbrodni dzieciobójczyni?
Kobiety socjalistki musimy domagać się 

wielkim głosem wykonania ustawy, której na- 
reszcieśmy się doczekały. Gdzie są te żłóbki 
dziecięce, które nam ustawa zapowiada? Gdzie 
przedszkola, w których przebywałyby dzieci 
proletarjackie w czasie, gdy rodzice przy pracy 
pracy zajęci nie mogą pilnować dziecka. Gdzie 
opieka pozaszkolna, któraby ułatwiła dzieciom 
suteren odrabianie lekcji, gdy w ciemnej, wil­
gotnej izdebce często bez stołu mieści się kil­
kanaście osób.

Dalecy jesteśmy od tego ideału, aby nau­
czyciel, obywatel zniżył się do swego ucznia, 
poszedł do niego do domu, zbadał
warunki w jakich dziecko w domu pracuje
i następnie uwzględnił wszystkie okoliczności- 
utrudniające pracę i rozwój, dziecka - Gdzie te 
liczne szkoły zawodowe, w których kształci­
łoby się młode pokolenie na pożytecznych człon­
ków społeczeństwa.

Z pokolenia zaś zrodzonego w nędzy, 
z wychowanków ulicy, wyrastają straszni mści­
ciele krzywd swych i swych ojców. Cnoćbyście 
nie wiem jak piękne i zdrowotne pobudowali 
sanatorja, to jeśli państwo nędzy mas nie usu­
nie, jeśli państwo nie zajmie się dzieckiem nro- 
letarjackiem gruźlica szerzyć się będzie.

Co wyróść może dobrego z dziecka, które 
codziennie widuję pod parkanem na Wałach 
Hetmańskich siedzące, jak skulone i zmarznięte 
żebrze. P rzecież w sercu tego dziecka musi 
w y ó ść  \

żmija buntu i nienawiści.
Ministerstwo pracy i opieki społecznej ro­

biło wiele na , tem polu ochrony, ale wobec 
strasznych powojennych stosunków, ogólnego 
zubożenia i demoralizacji było to kroplą w mo­
rzu. A i to kłuje w oczy naszą prawicę sej­
mową, jeździła sobie na tem Ministerstwie ile 
się dało, obcinała fundusze, aż sp-owadziła do 
udaremnienia wielu pięknych zamierzeń. Dziś 
mówi się ciągle o zniesieniu tego Ministerstwa, 
jako o pierwszym kroku oszczędnościowym. 
Gdzież tu est zrozumienie ważności kwestji 
opieki społecznej nad dzieckiem w szczegól­
ności ? • ; ;

i Nasze przedstawicielstwo w Sejmie stoi na 
wyżynie zadania, domaga się wraz z ogółem  
proletarjatu ; fizycznie i umysłowo pracującego 
realizowania postulatów iudu, lecz reakcja nie 
chce ustąpić ze swego staau posiadania, w nę 
dzy i ciemnocie ludu upatruje swoje panowame, 
tymczasem sama przeciwko sobie osTze zwraca.

Z nędzy wyrośnie mściciel I , M. S.
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